Nr. 83 


Wydanie Ł 


Prezydent Czechosłowacji Benesz -przyjmuje na dworcu w Białogrodzie raport kom- 


i honorowej. Prezydentowi 


towarzyszy regent ks. Paweł. 


Ilustrowany dziennik narodowy i katolicki 
Rok 67 


15 km za frontem na odcinku baskijskim 
roczny jarmark. 


uciło pracę zaledwie 10—12 


tysiący robotników, wliczając już w to żydów — W innych fabrykach oraz w zakła- 
dach użyteczności publicznej w ogóle nie strajkowano — Projektowane manifestacje 
uliczne i wiece nie doszły do skutku 


Łódź, 9. 4. — Na dzień wczorajszy 
proklamowany został przez socjali- 
styczne związki zawodowe, organiza- 
cje PPS, niemieckich socjalistów oraz 
„Bund* jednogodzinny strajk prote- 
stacyjny powszechny na znak protestu 
przeciwko rozwiązaniu Rady Miej- 
skiej w Łodzi. Strajk dowiódł w peł- 
ni, że robotnicy chwytają się w osta- 
teczności strajku w obronie swoich 
żywotnych interesów lub praw. Zupeł- 
nie słusznie mało przejmują się tym, 
iż leaderzy socjalistyczni nie zostali 
dopuszczeni na tłuste posady do ma- 
gistratu łódzkiego, 

Strajk objął nieznaczny odsetek To- 
botników w przemyśle włókienniczym 
i to przede wszystkim w żydowskich 
zakładach oraz robotników i: pracow- 
ników w żydowskich wytworniach. W 
zasadzie strajk projektowany był na 
godziny od 11 do 12 dla pierwszej i od 
14 do-15 dla drugiej zmiany. Jednakże 
strajk skończył się fiaskiem, albowiem 
pracę w przemyśle włókienniczym*=po- 
rzuciło zaledwie około 10 do 15 pro- 
cent robotników. Ogółem wespół z ży- 
dowskimi robotnikami strajkowało 12 
do 14000 robotników, gdy w całym 
przemyśle włókienniczym pracuje bli- 
sko 100 tysięcy robotników. 

W fabrykach przemysłu metalowe- 


B 


Aresztowania 


Warszawa. (Tel. wł). Staro- 
stwo w Sandomierzu skazało trzech 
ludowców, którzy przyjechali z Mielca 
w Malopolsce do Sandomierza, za agi- 
tację polityczną na kary administra- 
cyjne od 30 do 50 złotych. 

Przewodniczący Stronnictwa Ludo- 
wego na powiat przasnyski Gnaś zo- 
stał po dokonaniu rewizji aresztowa- 
my. (w 


go, dzianego i pończoszniczego oraz w 
zakładach użyteczności publicznej, jak 
tramwaje, gazownia, elektrownia i 
rzeźnia — wogóle nie strajkowano. 
Jedynie w zarządzie miejskim kilku- 
dziesięciu zagorzałych zwolenników 
socjal-komuny i pracowników biuro- 
wych, wstrzymało się na czas przewi- 


dziany od pracy. 

Miarą fiaska strajku protestacyjne- 
go socjalistów jest fakt, że nie było 
żadnych” projektowanych -ulicznych 
manifestacyj i wieców. Nawet masów- 
ki w fabrykach nie udały się z braku 
słuchaczy. Spokój nigdzie nie został 
zakłócony. 


Gdy Kontrola działa... 


Sowiety wysyłają |, 
oficerów do Hiszpanii 


Również wysłali 2000 karabinów, 50 armat i 105 samolo- 
tów bombardujących 


Rzym. (Tel. wł). Dziennik „Gio! 
male d'Italia atakuje rząd sowiecki 
z powodu wielokrotnego naruszenia 
układu o nieinterwencji. Według wia- 
domości pisma, już po wprowadzeniu 
komsiji kontrolnej około 150 oficerów 
zawodowych armii sowieckiej udało 
się do Hiszpanii. W kilka dni później 
przewieziono tą samą drogą 2.000 so- 
wieckich karabinów i 50 armat. 


Istnieje również materiał dowodo- 
wy, że wkrótce 105 samolotów bom- 
bardujących oraz 210 pilotów wysła- 
nych zostanie z Małej Azji do Hiszpa- 
nii. Pismo dodaje, iż w czasie od 27 
lutego do:3 kwietnia okręty hiszpań- 
skie wywiozły z Sowietów 16.459 ton 
materiałów wojennych oraz 500 ton 
materiałów wybuchowych. 


Odkrycia archeologiczne 
na gruzach Niniwy 


Bagdad. (PAT). Wznowione po 
kilku latach prace wykopaliskowe na 
terenie Niniwy dają wielkie zdobycze 
archeologiczne. W warstwach, sięga- 
jących czasów z przed 3.000 lat, odkry- 
to poza wieloma wyrobami ceramicz- 
nymi również ślady budowli architek- 


tonicznych, mianowicie część miasta 
z owej epoki oraz gród, składający się 
z trzech części świątyni północnej, za- 
chodniej i centralnej. Wszystkie bu- 
dowle były z kamienia i posiadają ko- 
lumny i kolumienki. 

Niniwa, która dała już tyle nieoce- 
nionych zdobyczy archeologiczn 
ponownie daje o sobie znać w ś 
naukowym. 


cent 
egzemplarza 


10 


groszy 


Niedziela, dnia 11 kwietnia 1937 


odbywa. się spokojnie i bezprzeszkód do- 


Tylko sylwetki żołnierzy przypominają grozę wojny domowej. 


6 [Z naszego stanowiska 


Fiasko strajku protestacyinego W Zo 


Na 100000 robotników w przemyśle włókienniczym porz 


Trzeba nam ludzi 


Przyzwyczailiśmy się do tego, że 
wszędzie podaż rąk roboczych przewyż- 
sza popyt za nimi; bezrobocie uchodzi 
już bodaj że za normalne zjawisko; 
każdy młody człowiek, o ile nie rozpo- 
rządza specjalnymi „stosunkami”, liczy 
się z tym, że będzie długo szukał pracy. 
A tymczasem słyszy się od czasu da 
czasu o odmiennym zjawisku; oto szu- 
ka się i z trudem znajduje specjali- 
stów; w niektórych dziedzinach go- 
spodarstwa brak jest sił fachowych. 
Np. zapotrzebowanie inżynierów - me- 
chaników jest większe, niż ich ilość, 
poszukująca pracy. 

Czy ten objaw zasługuje na specjal- 
ne podkreślenie, czy ma jakąś treść 
ogólną? Nie wchodzi tu w grę czysto 
ekonomiczny brak równowagi między 
popytem a podażą, lecz zjawia się wiel- 
kie niedomaganie naszego życia. Oto 
praktyka wykazuje, że za mało mamy 
dobrych fachowców, za mało „cias- 
nych“ specjalistów, a za dużo „szero- 
kich“ dyletantów, którzy gotowi są ro- 
bić wszystko, bo niczego dobrze robić 
nie umieją. 

To poważne zagadnienie narodowo- 
wychowawcze, które może w niedłu- 
gim czasie wystąpić w dość ostrej po- 
staci. Dopóki wypieranie Żydów z nas 
szego gospodarstwa odbywa się na je- 
go nizinach, dopóki obejmuje bardziej 
prymitywne funkcje handlowe i prze- 
mysłowe, nie ma wielkiego kłopotu; 
ale gdy przyjdzie czas na objęcie wierz 
chołków życia gospodarczego przez pol- 
ski żywioł, mogą wystąpić dość poważ- 
ne trudności. 

Wiele przyczyn złożyło się na ten 
niepokojący stan rzeczy. Kultura nasza 
jest dość błyskotliwa, ale nieraz mało 
gruntowna. Powodzenie życiowe zdo- 
bywają sobie pięknoduchy, którzy nie 
pilnują swojego zawodu, nie kształcą. 
się w nim, a lubią przerzucać się od 
jednego zainteresowania do drugiego. 
Dość wysoko stoi u nas „ogólna“ inte- 
ligencja, ale nisko inteligencja specjal- 
na. Przystępuje się nieraz do roz- 
strzygania ważnych i trudnych zagade 
nień bez specjalnych wiadomości, bez 
studiów; z ogromną łatwością rozstrzy= 
ga się najbardziej zawiłe sprawy. 

Nikomu nie można odmówić prawa 
zabierania głosu w sprawach ogólnych, 
np. ustroju gospodarczego czy polityki 
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gospodarczej, bez względu na to, czy 
jest czy: też mie jest fachowym ekono- 
mistą. Każdy może mieć swoje ideały 
społeczne i w nie wierz Ale jeżeli 
ktoś o tyełr rzeczach mówi i pisze, po- 
winien przede wszystkim zaznajomić 
się ze stanem fak nym, rozumieć 
terminy, którymi posługuje. Jeżeli 
acza obce przykłady, powinien je 
znać; jeżeli powołuje się na przeszłość, 
nie mogą mu być obce źródła, które o 
tej przeszłości uczą. 

A tymczasem w naszej prasie sze- 
rzy się lekkomyślny dyletantyzm, któ- 
ry upraszcza i przeinacza najzawilsze 
nawet zagadnienia. Uważa 
że to, co jest niby nowe, świ: 


Warszawa. (Tel. wł.). Prasa nie- 
miecka prowadzi dalszą kampanię z 
powodu manifestacyj w Grudziądzu 
okazji „Tygodnia Pomorza". arży 
się ona mianowicie na rozmaite rze- 
kome upośledzenia, jakim podlegają 
Niemcy w Polsce. Jako przykłady pi- 
sma niemieckie cytują sprawozdanie 
„Schutzvereinu* w Łodzi, który się 
żali, że Polacy odmawiają wizy wjaz- 
dowej prelegentom i artystom, zapro- 


Hia eaa DO GWNA BOWONTE szonym przez mni ość niemiecką 
p Akka mA p do Polski, albo wręcz zabrania się wy- 
cjonalne argumenty, ma bezwzględną stępów» artystom: ni eckim.  Tyier- 


wyższość nad rzekomo „zbankrutowa- 
nymi" zasadami. Szerzy się pewnego 
rodzaju mistyką mieuętwą, mistyka, 
wroga po prostu zdrowemu rozsąd- 
kowi. 

Ale ostatecznie samo pisanie jeszcze 
nie wyrządza wielkiej szkody. Gorzej 
jest, gdy ludzie bez fachowego przygo- 
towania biorą na siebie bardzo specjal- 
ne zadania i obowiązki. Gorszym jest 
dyletantyzm na wrzędach i w kierow- 
nictwie publicznych przedsiębiorstw. 
Ludzie, którzy zwobili bajeczne kariery, 
mieli zwykle pogardę dla fachowości; 
każdy uważał się powołanym do zaję- 
cia najbardziej odpowiedzialnego sta- 
nowiską, do rozstrzygania o sprawach, | 
wymagających wielu  technieznych 
wiadomości . Fachowość nie popłacała, 
ho rugowano fachowców. Nie dziwne- 
go, że niejeden młody człowiek docho- 
dził do wniosku, że nie warto wielki, 
trudem zdobywać fachowych / wiado- 
mości. 
ewątpliwie wielkie rozprzestwze- 

nienie się etatyzmau sprzyja dytetanty- 
zmowi, Dyletant w prywatnym przed- 
siębiorstwie, mie znający się na jego 
prowadzeniu, albo zostanie z niego ry- 
chło usunięty, albo też doprowadzi je 
do bankructwa, gdy sam jest jego wła- 
ściciełem. Ale dyletant w  przed- 
siębiorstwie publicznym może się dlu- 
go popisywąć, bo za jego błędy płaci się 
z podatków. 

Sprzyja też brakowi fachowego wy- 
Kształcenia nasze szkolnictwa, cze- 
gólnie zawodowe. Chce ono zbyt wielu 
rzeczy nauczyć i dlatego nieraz nicze- 

: go dobrze nie uczy. Nie roz i 
~ dość dokładnie specjalnych umiejętno- 
ści, a uczy różnych rzeczy po łebkach. 

Ale nie wystarczy samą retorma 
szkolnietwą, trzeba jeszcze zmienić du- 
cha, przęobrazić psychikę społeczną. 
Trzeba, by młodzi ludzie chcieli być 
specjalistami, by okazywali wytrwa- 
łość w swej specjalności, by nie wsty- 
dzili się imać żadnej pracy, najbardziej 
poziomej. Trzeba, by dzięki swej spe- 
cjalności zdobywali pozycję życiową, 
a nie gonili zą posadami. 

Trzeba nam ludzi. Nie biernej, nie 
bezproduktywnej masy, lecz ludzi, 
z których każdy umie coś naprawdę 
dobrze robić. Ubodzy jesteśmy w ka- 
pitał materialny; tym usilniej musi- 
my pomnążać kapitał duchowy. Bo i 
tego kapitału w wielu dziedzinach go- 
spodarstwą bardzo nam braknie. Bez 
jego pomnożenia nie zdolamy zdobyć 
i utrwalić naszej niezależności gospo- 


darczej. 
ROMAN RYBARSKI. 


dzą, że tak było z lirykiem Herbertem 
Menzlem, z profesorem Fryderykiem 
Fedde (który miał mówić o Finlandii), 


Londyn. (ATE) Eskadry samo- 
lotów angielskich rozpoczęły bombar- 
dowanie obszarów objętych powsta- 
niem, ma którego czele stoi „szalony 
fakir z Ipi" 

Powstanie objęło okręgi położone 
na półmoeno-zachodniej granicy Indyj 
w aziristanie Ataki powietrzne 
trwały dzień i noc niemal bez przerwy. 
Ogółem zrzucono kilka ton bomb i in- 
nego materiały wybuchowego. Oddzia- 
ły fakira z Ipi ukryły się w górach. 

Dotychczas nie zdojapo ustalić roz- 
miarów zniszczenia, spowodowanego 


Echa zajść adre: 


Radom, % 4. — Po słynnych zaj- 
ściach antyżydowskich w Odrzywole 
Żydzi odczuwając wybitnie akcję boj- 
Kkotową, przeprowadzaną energicznie 
przez Stronnictwo Narodowe zaezęłi 
masowo opuszczać okoliczne wsie, 
Między innymi z osady Klwów wyemi 
growało w jednym dniu 24 Żydó 
Kiedy Żydzi znaleźli się między wsią 
Wymysłowem i Wrzeszczowem, doszło 
da zajść z ludnością polską. W wyniku 
bójki jeden Żyd zmarł, 2 zostało cięż- 
ko rannych, a 21 lżej rannych. 

W dniu 9 bm, na ławie oskarżo» 
nych w Sądzie Okręgowym w Rado 
miu zasiadło pięciu narodowców, pp.: 
Franciszek Kobyłecki, Józef Welski, 


Warszawa. (PAT) Zważywszy 
że ceny surowców, półfabrykatów lub 
narzędzi niezbędnych dla różnych 
działów produkcji lub dla różnych 
przedsiębiorstw są nieraz nadmiernie 
wysokie, z powodu bądź to nadmier- 
nie wysokich stawek celnych bądź też 
ograniczenia przywozu lub. nadmier- 
nego wykorzystywania monopolistycz= 
nego stanowiska sprzedawcy, i że z te- 
go powodu wytwórcy krajowi znaleźć 
się mogą w położeniu gorszym niż 
producenci zagranięzni, Ministerstwo 
Przemysłu i Handlu powierzyło dy- 
rektorowi Instytutu Badania Koniunk- 
tur Gospodarczych i Cen zorganizowa» 
nie w tym zakresie badań. 

Osoby, przedsiębiorstwą i zaintere- 


Kartele 


Warszawa. (Tel. wł.) W pieda- 
lekiej przyszłości mają być rozwiąza- 
ne dwa przetwórcze kartele: metalo- 
wy i chemiczny. (w) 


Para staruszków 
na ślepym torze 


Wąrsząwa. (Tel. wł.) 
sząwy przybyła dwóch 
G3-letni Stanisław 
60-letnia żona. 
Opatkowice w województw 


Do War- 


cy, którzy zostali zrujnowani przez 
wojnę, a teraz przyjechali aby uz 
skać odszkodowanie, Starania ich jed- 
nak nie odniosły skutku, gdyż sprawę 
uznano za przedawnioną. Nie mieli 
czym zaplacić za nocleg w hotelu pew- 
nym na ul. Chmielnej. Wpadli więc w 
stan dłepresjii i kupiwszy flaszki esen- 
sji octowej, zamierzali się otruć, Gdy 
to się nie udało, usiłowali się powie- 
sić. Zdołano im również i w tym prze- 
szkodzić. W rezultacie zarząd hotelu 
oboje wydalił siłą. Wtedy staruszko- 
wie oboje rzucili się na ul, Chmielnej 
pod autobus i odnieśli dotkliwe pora- 
nienia. Po tym wypadku odstawiono 
ich do wydziału opieki społecznej Za- 
rządu Miasta. (w) > 


Paryż. (Tel. wł). Generał Queipo 
de Llano oświadcz żŻ wojska po- 
wstańcze posuwają się nąprzód i że 
zajęły liczne pow e pozycje, zdoby- 
wająe obfity materiał. 

Wojska gen. Moli znalazły się w 
czwartek w odległości strzału karabi- 
nowego od Durango. 

Po raz pierwszy - nie były abeho- 
dzone w Madrycie święta Wielkanoc- 
ne. Rada obrony stolicy ogłosiła za- 
kaz pokazywania się kobietom na uli- 


nych przez Hiszpanki w Wielki Czwar- 
tek i Wielki Piątek, nie pozwalając 


Żale jak na komendę 


Nagonka prasy niemieckiej z powodu „Tygodnia Pomorza“ 


| 


z profesorem Maksymilianem Jungem. 
Ten ostatni przemawiać miał na temat 
wyników badań geologicznych w Pa- 
tagonii. Nie wpuszczono teatru lalek 
oraz — jak żali się dalej prasa nie- 
miecka — zespołu Goebeltrio, który 
miał wystąpić z koncertami dawnej 
muzy Wreszcie nie wpuszczono 
chóru dziecięcego z Turyngii. (w) 

(O tym jednak, co spotyka w Niem- 
czech polskie teatry i inne imprezy 
kulturalne, a przede wszystkim o sy- 
stematycznym ianiu ko- 
rzystania z praw ludności polskiej w 
dziedzinie szkolnej i kościelnej — pra- 
sa niemiecka jakby nie wiedziała! — 
Red.), 


Walka z „szalonym fakirem z Ipi” 


Eskadry samolotów angielskich bombardują dolinę 
ehkaktu 


bombardowaniem. Głównym cełem 
samolotów angielskich jest dolina 
Schaktu. - 
Dowódca angielskich sił zbrojnych, 
operujących przeciwka powstańcom, 
zwrócił się z ostrzeżeniem, do ludności 
cywilnej, wskazując ną konieczność 
opuszczenia okolic, które będą bombar- 
dowane. Naprężenie w okręgach. gra- 
nicznych wzrasta z dniem każdym. 
Pewne oznaki wskazują, że hasło „woj- 
ny świętej' rzucone przez „fakirą z 
Ipi“ znajduje wielu zwolenników wśród, 
szczepów południowego Waziriatanu. 


Proces 5 narodowców w Radomiu 


ywolskiek — 1 Żyd zabity, 2 ciężko rannych, 
21 lżej rannych — Ucieczka Żydów z Khwowa 


Wincenty Wąsik, Wiktor Kołek i 
Szczepan Łabęcki, oskarżeni o to, że 
w dniu 29 listopada 1935 r. na szosie 
Odrzywół — Radom, uzbrojeni w kije, 
miotyki i iane narzędzia, napadli na 
„przejeżdżających szosą 24 Żydów i p% 
bili ieh, w wyniku czego Mēnes Po- 
anański zmarł, a 23 tałych Ży- 
dów zostało lżej lub ciężej rannych. 

Na rozprawę powołana 27 świad- 
ków, w tym 3 Polaków i 24 Żydów. 0- 
skarżonych bronią adwokaci: Caje- 
wicz Bogdan i Lindermann Zdzisław. 
Proces, który potrwa prawdopodobnie 
kilka dni, budzi ogromne zaintereso- 
wanie wśród społeczeństwa  miejsco- 
wego i okolicy. 


Kontrola i regulowanie cen 


W zakresie surowców, półfabrykatów i nawzędai 


sowane zrzeszenia, © ile stwierdzą w 
konkretnych wypadkach istnienie te- 
go rodzaju mądmiernych obciążeń, 
mogą składać swe wnioski dyrektoro- 
wi  Imstytutu Badania Koniunktur 
Gospodarczych i Cen, przedstawiając 
możliwie dokładny materiał dowodo- 
wy. Dyrektor Instytutu po przeprowa- 
dzeniu badań skłądać będzie odpo- 
wiednie wnioski ministrowi przemy- 
słu i handlu, który — uwzględniając 
w całokształcie stosunki gospodarcze 
— wydą odpowiednie zarządzenia. 

Strony zainteresowane mogą skła- 
dać wnioski i dezyderaty również oso- 
biście po telefonicznym porozumieniu 
(tel. 638-21) w Warszawie, ul. Elekto- 
ralna 2. 


Ofensywa czerwonych pod Madrytem 


€zerwani donoszą 0 sukcesach, komunikatów naredowców 
jesteze nie ma 


również na modły w kościołach. 
Madryt. (PAT). Specjalny wy- 
słannik agencji Havasa donosi z fron- 
tu madryckiego, że oddziały wojsk 
rządowych zaatakowały gwałtownie w 
ciągu nocy pozycje powstańców na 
odcinku Carabanchel, zdobywając 
kilka punktów oporu na drodze, łą- 
czącej Carabanchel z Casa del Campo. 
Zacięte walki trwały całą noc. Atak, 
przypuszczony przez oddziały rządowe, 
zagraża bezpośrednio pozycjom pos 
wstańczym na wzgórzu Garabitas oraz 
wzniesieniom na wschód od Casa del 
Campo. Nad ranem oddziały rządowe 


po gwałtownej walce zdobyły pozycje 
powstańców koło cmentarza w Casa 
del Campo O godz. 10 rozpoczął się 
gwałtowny pojedynek artyleryjski. 
Pociski ział powstańczych padają 
koło Pałacu Narodowego w Madrycie. 
Około poludnia walki piechoty zostały 
przerwane, aby umożliwić oddziałom 
rządowym umocnienie pozycyj, zdoby- 
tych w czasie noc; r 

Madryt. (PA Według komuni- 
katu oficjalnego, wojska rządowe za- 
jęły wczoraj rano szpital wojskowy w 
Carabanchel po. uprzednim zbonibar- 
dowaniu go przez samoloty, Oddziały, 
rządowe posuwając się naprzód wkro- 
czyły do Cerro de Albomovar, 

Vittoria. (PAT), Wysłannik a- 
goncji Havasa stwierdza, że miążdżący 
sukces ofensywy powstańczej na fron- 
cie baskijskim należy niewątpliwie w 
znacznej mierze przypisać lotnictwu. 
Na froncie długości, około 100 kin sa- 
'moloty powstańcze były nieustannie 
czynne, panując całkowicie w powie- 
itzu. Można powiedzieć, że samoloty 
współdziałały z piechotą w zajęciu 
najważniejszych pozycyj rządowych. 
Tak np. przy zajęciu wzgórza Urquiola 
40 samolotów przez dwie godziny uno- 
siło się nad pozycjami rządowymi, 
zwaacając masy materiałów wyhucho- 
wych ną kilka domów zamienionych 
na forty, z których ostatecznie obroń- 
cy uciekli w popłochu, Wówczas pie- 
chotą przeszła do akcji i przy użyciu 
granatów ręcznych zdołała bez więk- 
szych trudności zająć i umocnić «się 
na pozycjach, stanowiących klucz do 
Durango. 


Z kroniki politycznej 

Warszawa, (Tel. wł). W przy- 
szłym tygodniu wyjeżdża do Brukseli 
minister przemysłu i handlu Roman 
z rewizytą do belgijskiego ministra 
Isackera, który bawił w Warszawie w 
roku ubiegłym. (w) 

Londyn. (PAT). B. przywódca 
Ląbour Party Lansbury wyjeżdża w 
poniedziałek do Berlina, gdzie jakoby 
ma być przyjęty przez kanclerza Rze- 
Szy. 


Onieński a Paderewskim 

Porto Alegra (PAT), Nakładem 
„Wydawnictwa Kultury Brazylijskiej 
S. A/* ukazała się książką pt. „Życie 
Paderewskiego” pióra Henryka Opień- 
skiego. miejscowa pochlebnie 
pisze o auterze książki, którego styl 
i prostotę języka podziwia, wyrażając 
zarazem entuzjazm dla Paderewskiego: 


Z Politechniki Warszawskiej 


Warszawa, (Tel, wł.) Na Poli- 
technice czynne są trzy wydziały: in- 
żynierii, mechaniki i chemii. Wczoraj 
w gmąchu Politechniki było pusto, 
zjawiło się tam bowiem zaledwie dzie- 
sięciu studentów. 

Władze prowadzą śledztwo w spra- 
wie czwartkowego wybuchu. Okazuje 
się, że wybuchu nie spowodowała pe- 
tarda, lecz nastąpił on od granatu. 
Znaleziono mianowicie zapalnik i Dez- 
piecznik. (w) 


„Boski wiatr“ na mecie 


Rzym. (Tel. wł.). Na lotnisku Lit- 
torio w Rzymie wylądował samolot 
japoński „Boski Wiatr”, który drogę 
Tokio — Rzym odbył w 72 godzinach, 
Lotnicy o godzinie 10.36 wystartowali 
do Paryża, skąd polecą do Londynu. 

Paryż (PAT). „Kama Kaze" 
(„Boski wiati“) po pięćdziesięciu mi- 
nutach postoju i zaopatrzenią się w 
henzynę opuścił lotnisko Littorio, uda- 
jae się w dalszą drogę do Paryża. 

Paryż. (PAT). Samolot japoński 
„Boski wiati“ wylądował o g. 19.34 na 
lotnisku w Le Bourget. 

Paryż. (PAT). Samolot japoński 
„Boski wiatr“ wystartował o godzinie 
14 m, 16 z lotniska w Le Bourget do 
dalszega lotu do Londynu. 

Londyn. (PAT). Samolot japoń- 
ski „Boski wiatr“ przybył na lotnisko 
Croydon o godz. 15 m wylądował 
o godz. 15 m. 30 po przebyciu trasy z 
Tokio do Londynu w 94 godzinach i 18 
min. Przed wylądowaniem samolot 0- 
krążył trzykrotnie lotnisko. Już na 
kilka godzin przed przylotem ną lotni- 
sku zebrali się niemal wszyscy człón- 
kowie kolonii japońskiej w Londynie 
oraz wielkie masy publiczności. Nad 
hotelem na lotnisku powiewał sztan- 
dar japoński. Z chwilą wylądowania 
samolotu tłumy publiczności wdarły 
się na lotnisko i otoczyły samolot, wi- 
watujące na cześć lotników, 


Warszawska 
z dnia % 4 Belgia 
dyn.2581, Nowy Jork (czek) 5.27! 
(kabel) 5,27, Paryż 23,64, Pra 18.33, Sztoke 
holm 19.85, Oslo 120,70, Mediolan 37 85, Hel- 
sinki 1141. Usposobienie niejednoljte, 
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Strons $ 


najwyższe odznaczenie: 

zdjęciu widzimy parę kr 

się do kaplicy zamkowej Kwirynalu, gdzie 

wysokie odznaczenie wręczył królowej 

w imieniu Ojca św. nuncjusz Borgouci- 
ni Duca, 


FRASZKI 


Pomeranc jedzie do Hiszpanii 


Wczoraj się pitała pani, 

czy ja jade do Hiszpanii, 
żeby pomóc Cabaleru, 
przeciw Franko i Hitleru, 
przeciw Ducy Mussolini, 
bohaterstwa wielkie czynić. 
Oczywiście — proszę pani — 
że pojadę do Hiszpanii. 
Mam ju i 
i przyjęcie w sanitetu. 
Jak zostanę komisarzem, 
spalę ogniem i żelazem 
twierdze, domy i kościoły, 
by się ostał „Hiszpan goły. 
Kiedy będę już u szczytu, 
to powieszę z pod Madrytu, 
najpierw klechy, kardynały, 
URE potem, proste pały, 


by Izrael miał wesele, 
że hiszpańskie pożarł czele... 


WOLAŃSKI ZBIGNIEW. 


Fakty i demagogia 


Do rzędu uprawiączy zawodowej 
demagogii należą niewątpliwie wszyst- 
kie związki klasowe, z osławionym 
ZZZ, którego jedno z pism warszaw- 
skich zupełnie słusznie nazwało — 
„Związkiem zawodowego zawracania 
głowy”. Ponieważ społeczeństwo ma 
już dość tego „zawracania głowy“ — 
dlatego -też ZZZ, pomimo gorącego ży- 
czenia niektórych sfer i wydatnej po- 
mocy z wiadomych kas, nie przyjął 
się na gruncie skierniewickim. Istnie- 
ją jednak jego krewniacy, socjalisty: 
ne związki klasowe, z których na. 
niejszym był do r. 1936 — działający 
na terenie huty szklanej kiernie- 
wicach — Centralny Związek Robot- 
ników Przemysłu Chemicznego, liczą- 
cy przeszło 300 członków. 

Tenże związek, opanowany przez 
wywrołowców, postawił sobie za cel 
nie obronę zawodową, a „uświadomie- 
nie proletarjackie*. Po urządzeniu 
kilku bezsensownych strajków, wybit- 
nie polity 
w listopadzi 
mających dość awantur i RICO 
zjednoczyła się w Związku Zawodo- 
wym Pracowników Przemysłu Szkla- 
nego „Praca Polska“, 

1 oto tenże , 


zarnosecinny* zwią- 
zek, uznany prz ydo-komunę za 
najgorsze nie: e klasy pracują- 
cej, bez krzyku, awantur i demagogii 
zawiera w grudniu 1036 r. najlepsza w 
Polsce umowę zbiorową, jaka gdzie- 
kolwiek istnieje w monopołowych hu- 
tach szklanych. 

Dla przykładu podajemy stawki 
płac robotniczych z dwóch hnit er- 
niewickiej, w której umowę zbiorową 
zawarł Zw. Zaw. „Praça Polska“, i z 
huty rogowskiej, w której umowę za- 
warł socjalistyczny związek klasowy. 

W hucie skierniewickiej pomocnik 
majsters| zarabia na 8 godzin od 
450 zł do 650 i — w rogowskiej naj- 
wyżej 4,20 zl; ikarz w skierniewie- 
kiej od 2,90 zł do 4,20 zł, w rogowskiej 
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Najgłębsze składam Wam uszanowanie. 
Dziś po raz pierwszy i tylko na chwilę 
Stają przed Państwem, by powiedzieć tyle: 
Otóż odegra się tutaj na scenie 
Pouczające nader przedstawienie; 
Obrazów kilka, każdy, w treść obfity, 


„ 


A środkiem akcji — środek znakomity! 
Niech każdy, pomny mojej zapowiedzi, 
Odtąd w gazecie bacznie za mną śledzi 

I bada wszystkie sceny przedstawienia. 
Kłaniam się Państwu pięknie. Do widzenia! 


od 250 do 2,90 zł; odnaszacz w skier- 
niewickiej od 1,85 zł do 2,50 zł, w ro- 
gowskiej 150 zł, 

To zestawienie cyfr najlepiej 
świadczy o tym, komu naprawdę leży 
na sercu dobro robotnika, kto rzetelnie 
i uczciwie dla niego pracuje. Te cy 
to nie demagogia, to rzeczywistość, ilu- 
strująca szczerość i obłudę, prawdę 
i zakłamanie. 

I dlatego z ufnością patrzymy w 


przyszłość, nie wojujemy frazesami, 
dalecy j śmy od uprawiania dema- 
gopii wogóle, a na terenie robotniczym 
w szczególności, celem naszym je: 
wyzwolenie robotnika polskiego z ja- 
rzma żydowskiej niewoli i wyzysku, 
uwolnienie go od zgrai zaprzedanych 
kapitalistom żydowskim sługusów z 
klasowych związków zawodowych, u- 
prawiaczy zawodowej demagogii. 

M. S-ki. 


Na 1 milion 200 tysiecy złotych 


czekają od trzech lat wieśniacy tytulem odszkodowania za 
obszary ziemi, zajęte pod budowę toru kolejowego 


Radom, 9. 4. — Trzy lata upły- 
nęło od czasu wybudowania linii ko- 
lejowej Radom—Warszawa. 


Linia ta znacznie skróca drogę z 
Radomia do Warszawy. Pod tory ko- 
lejowe wywłaszczono obszary ziemi 
ornej. Upłynęło już trzy lata a kolej 
jak słychać, j e nie uregulowała 
należności tolni om w kwocie 1 mi- 
liona 200.000 złotych, a w budżecie ro- 


ku bieżącego na te cele przeznaczono 
250.000 złotych. 
silnie zabiegają u władz 
vych, aby uregulowano ich na- 
ść, co jednak nie odnosi żadnego 
skutku, a wywołuje żywe niezadowo- 
lenie. 
Sądzimy, 
radomska dy! 
Inie załatwi 


że tą sprawą zainteresuje 
keja kolejowa i 
słuszne żądania 


się 
prz 
roln 


Żyd usiłował przekupić urzędnika 


Hurtownik Chaim Turobiner 


oświadczył, że „wszyscy urzęd- 


nicy skarbowi są łapownikami* - Przykładne ukaranie Żyda 


9. 4, — Na ławie pskarżo: 
adł wczoraj w 
m wielki hurtown 
yd, 40-letni 
Piotrkowskiej 78, 


oskarżony 
wane przekupstwo urzędnika skarbo- 
wego. 

Turobiner w dniu 20 listopada 1936 
roku, gdy przybył do niego sekwestra- 


o usiło- 


tor Szeffer, oświadczył 
„Wszyscy urzędnicy skarbowi 
pownikami*, a gdy mimo to sekwe- 
strator przystąpił do egzekucji, Turo- 


hiner wręczył mu 15, a następnie 20 
złotych łapówki, by zaniechał czynno- 
ści urzędowych. Szeffer zawiadomił 
jednak o tym władze i Turobinera po- 
ciąenięto do odpowiedzialnoś karnej 
z art. 127 k. k, i 132 k. k. za usiłowanie 
przekupstwa. 
Sąd Okręgowy w Łodzi skazał po 
rozpoznaniu sprawy Żyda Turobinera 
na jeden rok i trzy miesiące więzienia 
oraz 1.000 zł grzywny z zamianą na 
dalsze sto dni więzienia. 


Proces urzedników skarbowych 


Na ławie oskarżonych zasiedli urzęd! 


skarbowe- 


y urzedu 


go w Nowym Sączu z naczelnikiem na czele i dwaj Żydzi, 


któr 


Now 
rozpoczął 


Sącz, 9. 4. — Dnia 7 bm. 
ię przed trybunałem Sądu 
Okręgowego w Nowym Sączu proces 
przeciw urzędnikom urzędu skarbo- 
wego w Nowym Sączu, oskarżonym o 
przestępstwa urzędnicze. 

Na ławie oskarżonych zasiedli: b. 
naczelnik urzędu skarbowego w No- 
wym Sączu Stanisław Balak, referent 
ekucyjny Hugo Śmigielski. Ży 
tias Schlachet — sekrelorz 


y ich przekupywali 


Kupców, Antoni Wojtalik, poborca 
podatkowy, Karol Blondek, urzędnik 
oraz Żyd Pinkas Reich. 
ni odpowiadają z art, 286. 287, 
oraz par. 134 k, k. 
Uzasadnienie aktu oskarżenia za- 
wiera kilkanaście stron pisma masży- 
nowego, W pierwszym dniu procesu 
odczytany został akt oskai 
nadtossaad przesłuchał osk 
którzy do winy się nie przy 
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rozprawę powołano biegłego sądowego 
Karola Meissa. Proces, na który po- 
wołano aż 60 świadków, został rozpi- 
sany na 3 dni. 

Budzi on w Nowym Sączu olbrzy- 
mie zainteresowanie — tak, że na salę 
sądową wpuszczano za biletami. 

Sądowi przewodniczy s. o. dr Scio- 
ra. Bronią dr Stern (Żyd), dr Kutler 
(Żyd), dr Dukiewicz oraz dr Landau. 
Oskarża prokurator Schreier. 

W świetle zeznań świadków tło 
t nastepujące: W roku 1929 
nastąpiła zmiana w płaceniu i wymie- 
rzaniu podatków i w tym czasie na- 
czelnikiem urzędu arbowego w No- 
wym Sączu był oskarżony Stanisław 
Ealuk, który wszedł w porozumienie 
z sekretarzem związku kupców i prze- 
inysłowców Żydów — Natiasem Schla- 
chetem. 


É , jako sekreta- 
rza Związku Kupców polegała na tym, 
że pobierał od członków zwi 
leżności za podatki, które miał wpła- 
cać w urzędzie skarbowym. Oskarżony 
Balak udostępnił, a nawet polecił u- 
rzędnikom dostarczenia akt Schlache- 
temu stwierdził, że 
płatników ma nadpłacone sumy 
za podatki 

Schlachet wykorzystał ten fakt i 
wniósł do urzędu skarbowego bez po- 
rozumienia się ze stronami zaintere- 
sowanymi kilkadziesiąt podań z proś- 
bą o przelanie nadpłaty na konto in- 
nego płatnika. Zaznac: należy, że 
podania, pisane przez Schlacheta do- 
tyczyły osób, które zmarły kilka, a na- 
wet kilkanaście lat przed wniesieniem 
podania, 

Chcąc, aby podania zostały pomyśl. 
łatwione, Schlachet wsi w 
umienie z urzędnikiem działu 
WNE Smigios im i wyzna- 


nie 
poro 


wie oskarżony Schlachet 
i zaprzeczają temu i twier- 
dzą, że pieniądze te nie były gratyfika- 
cją. ale zostały pożyczone przez 
gielskiego od Schlacheta. Oska 
porządzone przez Śmigiels 
„elewy aprobował. Wszystkie te 
ałe oszustwa wyszły na jaw w 1935 


podczas lustracji, dokonanej 

Izbę arbową w Krakowie. Do- 

nale: A skarżony Balak był 

zaangażowany w Słucku, a nawet 

wchodził w skład zarządu powiato- 
wego. 

Prócz tego oskarżony  Schlachet 


przywłaszczył sobie pieniądze pobrane 
od członków Związku Kupców Żydów 
na podatki. Zarzut ten przesłuchani 
poszkodowani dzi potwierdzili w 
calej rozc Schlachet „nabrał* 
w ten sposób swoich współplernieńców 
na około 10 tysięcy złotych. 
Przeshichano dotąd 3 7 świadków — 
przeważnie Żydów. Proces trwa. 
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Echa afery K. K. 0. w Świętochłowicach 


Sensacyjne wyniki rewizji w banku niemieckim — Zakwe- 
stionowanie obligacyj Żyda IKKamienieckiego na 250 tys. zł 


Chorzów, 8. 4. — Dalsze docho- 
dzenia, w związku z głośną aferą w 
Komunalnej Kasie Oszczędności w 
Świętochłowicach, w którą wmiesza- 
ny jest jako główny sprawca nadużyć 
b. dyrektor, Dyrda i żyd Kamieniecki 
przynoszą nowe sensacje. 

Policja dokonała rewizji w biurach 
Spółki Brackiej w Tarnowskich Gó- 
rach oraz we filii Dresdener Bank w 
Chorzowie. 

Zachodzi przypuszczenie, że Żyd 
Kamieniecki fałszował podpisy cesyj- 


ne subskrybentów pożyczki narodo- 
wej. Komisarz do walki z przestępczo- 
ścią zakwestionował obligacje pożycz- 
ki narodowej Kamienieckiego na kwo- 
tę 250 tysięcy złotych. 

W sprawie sensacyjnej afery K, K. 
O. oczekiwane są dalsze aresztowania. 
Dochodzenia w tej sprawie prowadzi 
prokurator Śliwiński, specjalnie dele- 
gowany przez prokuraturę Sądu Ape- 
lacyjnego w Katowicach. Dyrda i Żyd 
Kamieniecki nadal przebywają w wię- 
zieniu. 


Ksiądz grecko-katolicki przed sądem 


Rozdawał i sprzedawał dzieciom w szkole zakazane pismo — 
Sąd skavat go na 8 miesięcy więsienia 


Sanok, 9. 4, — Przed tutejszym 
Sądem Okręgowym zasiadł na ławie 
oskarżonych ksiądz Wasyl Harcuła, 
administrator parafii gr-kat. w Sko- 
rodnem, pow. Lesko — oskarżony © to, 
że. jesienią. 1936 roku jako katecheta 
szkoły powszechnej w  Rosochatem, 
pow. Lesko: — sprzedawał i rozdawał 
dzieciom szkolnym na lekcjach religii 
czasopismo „Dzwinoczok*, mimo ist- 
nienia zakazu kolportażu tego czaso- 
sma (zakaz taki wydało Kuratrium O- 
kregu Szkolnego we Lwowie), a nadto 
o to, że gdy kierowniczka szkoły w 
Rosochatem Stefania Federowiczówna 
przyszła do klasy w czasie godziny 
religii — począł wyzywać ją obrażli- 


wymi słowami, żądając zarazem opu- 
szczenia klasy. 

Po przeprowadzonej rozprawie ks. 
Harcuła skazany został na łączną karę 
więzienia przez dziewięć miesięcy z 
zawieszeniem na przeciąg lat pięcu i z 
zaliczeniem okresu tymczasowego are- 
sztu, w którym przebywał w czasie od 
11 grudnia 1936 r, do 1 lutego 1987 — 
oraz poniesienie kosztów postępowa- 
nia karnego. 

Rozprawę prowadził s. o. A. Zem- 
baty, oskarżał prokurator Szczepański, 
bronili adwokat dr Starosolski ze 
Lwowa i adwokat dr Bławacki ze Sa- 
noka, 


Czego nie powiedzą... 


Na marginesie pewnej akademii w Łodzi 


Łódź, 10.4. W dniu 4 kwietnia 


1922 roku uruchomiono w Łodzi ów- 
co socjaliści z 


czesną Kasę Chorych, 
wielkim wrzaskiem zapisali na swym 


koncie, jakó nową zdobycz dla klasy 


pracującej. 

W związku z przypadającą obecnie 
15 rocznicą istnienia zakłądów ubez- 
pieczeń społecznych (ubezpieczalni 
spolecznej) związek pracowników wu- 
bezpieczeniowych organizuje w sobotę 
10 bm. specjalną akademię i obchód 


rocznicy. Oczywiście na akademii z re- 


feratami wystąpią dawniejsi socjali- 
ści, twórcy tej instytucji, obecnie prze- 
siadujący na tłustych posadach i prze- 
ważnie „ideowo* należący do „sana- 
cji”, Rzecz zrozumiała, że referaty o- 
mówią historię Kasy Chorych, jak i o- 
becnej ubezpieczalni, która w spadku 
przejęła agendy, 

Że ta historia nie będzie pelną, mo- 
żna w pełni gwarantować, Z pewno- 
ścią nie będzie mowy o tym, że już w 
zaraniu socjal-komuniści z enperowca- 
mi dzielili posadki w Kasie Chorych 
między swych towarzyszy partyjnych, 
że gdy już zabrakło miejsc, tworzono 
nowe referaty, oddziały itd. wskutek 
czego koszty administracyjne przera- 
stały wydatki na inne cele. 

Napewno i tego nie poruszy się, że 
przyjmowano takich, którzy nawet po- 
prawnie pisać nie umieli, że towarzy- 
sze z chwilą nastanią rządów komi 
sarskich przenieśli się do „sanacji” i 


Oswajone żaby brazylijskie 


notice: 
W czasie świąt wielkanocnych przybył 
do Poznania p. Teofil Hein, prowadzący 
bufet na statku „Pułaski“ i przyniósł do 
palmiarni w Parku Wilsona pięć pięknie 
ubarwionych dużych żab, wielkości oko- 
ło 15 cm, nabytych w Brazylii. Żaby 
ofiarowane palmiarni poznańskiej, gości- 
ły na statku „Pułuski* przez pół roku i 
zajmowały się tam polowaniem na mu- 
chy i wszelkie robactwo. Żaby braży. 

skie „Pułaskiego“ są oswojone i w pal- 
miarni naszej przebywają na wolności, 
ograniczonej oczywiście oszklonymi ścia- 
nami, Publiczność, zwiedzająca palmiar- 
nię, może je spotkać na swojej drodze i 
proszona jest, by nie czyniła im krzywdy, 


pensyj 


karski. 


mi 
leczyć się prywatnie. 


żeczki ubezpieczonych. 


To też, gdy referenci omawiać będą 
działalność tworu socjalistycznego Ka- 
sy Chorych a obecnie ubezpieczalni 
zę starać się 
będą wybielić działalność tej instytu- 


i niewątpliwie towarz, 


cji, a w najlepszym wypadku złoży! 


wszystko na karb komisarycznych rzą- 
dów, przypomnieć trzeba  tysiącznej 
rzeszy robotników, że to nikt inny, a 
właśnie socjaliści swą zachłannością 
na posady i karygodną rozrzutnością 
grosza publicznego spowodowali rządy 
komisarskie i oni to właśnie ponoszą 


w d mierze winę za obecny stan 
rzeczy. 


Miliony, jakie ze składek robotni- 


czych poszły na różne eksperymenty 


w Kasie Chorych bez żadnej potrzeby, 


obciążają głównie socjalistów, którzy 


nietylko stworzyli Kasę Chorych, ale 
dlużsi 


Rohoty inwestycyjne: 


Kielce. (PAT). W Sandomierzu 
rozpoczęto prace wstępne przy obwa- 
łowywaniu Wisły, jak również prace 
przygotowawcze do podjęcia budowy 
wielkich zakładów przemysłowych. Do 
robót tych, na skutek zatrudnienia już 
wszystkich miejscowych i okolicznych 
bezrobotnych, przyjęto 500 bezrobot- 
nych z innych terenów woj. kieleckie- 
go. 
Rozpoczęte zostały prace przy roz- 
budowie sieci wysokiego napięcia na 
adcinkach: Mościce — Starachowice i 
Starachowice — Warszawa. Wkrótce 
też będą w pełni podjęte prace przy 
budowie gazociągu z Rozlol 


dalej kontynuowali pracę, pobieranie 
itd. Bez wątpienia również 
przemilczy się, że kilkakrotnie zmie- 
niano system lecznictwa, wynajmowa- 
no luksusowe lokale na punkty, płaco- 
no zgóry komorne, by lokal następnie 
nie wykorzystać, budowano domy za 
milionowe pożyczki np. przy ul. Lecz- 
niczej, który dotychczas stoi nie wy- 
kończony i dopłacać trzeba za strzeże- 
nie go i utrzymywanie w stanie uży- 
walnym, że budowano różne, nikomu 
niepotrzebne budynki, telefony, komi- 
ny itp. że wreszcie wprowadzono do- 
płaty do lekarstw i wizyt lekarskich, 
że zażydzono całkowicie personel le- 
tak iż dziś ubezpieczeni : oba- 
wiają się poprostu zgłaszać z choroba- 
i i opłacając składki, zmuszeni są 


Na akademii nie będzie mowy o 
zbiorowych protestach, o tym, jak to 
w trumnie masowo wywożono ksią- 


Po 10 latach trudu i znoju... 


Łódź, 10 kwietnia 

W tych dniach na poczcie łódzkiej 
zdarzył się wypadek, który musi 
wzbudzić w zdrowo myślącym społe- 
czeństwie szereg zastrzeżeń, 

Maciej Tomczyk (Franciszkańska 
124) i Józef Dąbrowski (Felsztyńskie- 
go 37) zatrudnieni byli na poczcie 
łódzkiej w charakterze woźniców przy 
furgonach pocztowych od kilkunastu 
lat. Dokładniej — Tomczyk pracował 
na poczcie od 12 lat, Dąbrowski od 16 
lat. 

Pod koniec ubiegłego miesiąca O- 
trzymali oni nagłe wymówienie pracy 
bez żadnego odszkodowania i boz wy- 
płacenia urlopów. Przyczyną tego 
zwolnienia długoletnich pracowników 
było to, że nie pozwolili sobie strącić 
ze szczupłej pensji (100 zł miesięcznie) 
kilkudziesięciu złotych na pokrycie 
lakierem wozów pocztowych, które 
rzekomo z ich winy straciły pierwotną 
barwę. Stanowisko Tomczyka i Dą- 
browskiego było najzupełniej słusznej 
nie mogą oni przecież odpowiadać za 
to, że lakier po długoletnim użyciu 
wozów zmatowiał i nie ma pierwotnej 


pokrywali z własnej kieszeni wydatki 
poczty, należy nazwać co najmniej 
dziwnym, a już wyrzucenie z tego po- 
wodu na bruk dwóch w podeszłym 
wieku długoletnich pracowników nie 
znajduje precedensu nawet w łódzkich 
warunkach. 

Przy okazji warto by poruszyć 
sprawę potrąceń z pensji na różne 
składki, na którą dotkliwie cierpi o- 
gół pracowników pocztowych. Okazu= 
je się, że Dąbrowskiemu i Tomczy= 
kowi, którzy zarabiać mieli 100 zł mie- 
sięcznie — wypłacano zaledwie nieca» 
łe 90 zł. Resztę, tj. przeszło 10 procent 
zarobku, pochłaniały najróżnorodniej- 
sze przymusowe składki, z których 
jedna tylko, na Związek Niższych 
Funkcjonariuszów Pocztowych, wyno- 
sita 2 zł 50 gr nie mówiąc już o całym 
szeregu innych. 

Składki te są prawdziwą plagą 
pocztowców i rujnują formalnie ich 
i tak już szczupłe budżety. 

Jak się dowiadujemy, pokrzywdze- 
ni pracownicy poczty Tomczyk i Dą- 
browski wnoszą skargę do sądu pracy 
przeciw poczcie łódzkiej o odszkodo- 
wanie oraz o zaległe urlopy, 


KZ zn 


świeżości, Żądanie, aby pracownicy 
365-lecie cechu 
Lwów. (PAT) Lwowski cech 


chrześcijański murarzy, kamieniarzy; 
i brukarzy obchodzi w roku bież. 365- 
lecie swego istnienia tj. uznania tego 
cechu dekretem królewskim z roku 
1529. Główne uroczystości odbędą się 
w dniu 2 maja br. 


Ugoda 
w procesie dyr. Moszkowicza 


Warszawa. (Tel. wł). W pro- 
cesie pomiędzy dyrektorem Moszkowi- 
czem a literatem Czyżowskim i urzęd- 
nikiem Stachowskim doszło do poro- 
zumienią. Oskarżeni złożyli oświad- 
czenie, w którym cofają swe zarzuty, 
wobec czego Moszkowicz wycofał skar- 


“e O Minister Ulrych 
na inspekcji w Łodzi 


Łódź, 9. 4. — W piątek przybył 
niespodzianie do Łodzi minister komu- 
nikacji Ulrych w towarzystwie dyrek- 
tora departamentu taryfowego w mi- 
nisterstwie komunikacji Czeczeniew- 
skiego i przeprowadził lustrację łódz- 
kiego węzła kolejowego, stacji kolejo- 
wej i innych. 


0 historię 
I Korpusu Polskiego 


Warszawa, 9. 4 — Żołnierze by- 
łcgo pierwszego Korpusu Polskiego 
powołali do życia Komitet Historycz- 
ny, który ma za zadanie: 1) zbieranie 
materiałów do historii 1-go K. P, i 2) 
zbieranie pamiątek dla przyszłego 
muzeum 1-go K. P, 

Podkreślić należy, iż mimo braku 
funduszu postawiono na wybrzeżu Ko- 
ściuszkowskim pomnika poległym 
Dowborczykom, urządzono na Powąz- 
kowskim cmentarzu wojskowym w 
Warszawie „Cmentarza Dowborczy- 
ZOT oraz otworzono „Kopiec Bobruj- 
ski", 

Ofiary na cele „Dowborczyków" 
należy wpłacać do PKO — Warszawa, 
konto 45-117, płk, St. H, J. Więckow- 
TE omes sacs — „na Historię 


Echo zjazdu Związku 
Nauczycielstwa Polskiego 


Warszawa, 9. 4. — W świeżo 
ogłoszonych uwagach o zjeździe Zwią= 
zku Nauczycielstwa Polskiego Katolic- 
ka Agencja Prasowa podkreśla, iż na 
zjeździe nie został wygłoszony ani je- 
den referat z zakresu nauczania i wy- 
chowania młodzieży, Świądczy to nie- 
wątpliwie, iż zjazd zwołano po to tyl- 
ko, aby — przy odpowiednim doborze 
delegatów — wyrazić wotum zaufania 
dla Machowszczyzny. Jedyny referat 
prezesa p, Kolanki n, t, „Aktualna sy- 
tuacja* nie omawiał zupełnie spraw, 
które tak żywo poruszyły najszerszę 
opinię publiczną. Referat p. Kolanki 
„odznaczył się" atakiem na Kościół 
katolicki, 

Treść innych uchwał zjazdu wska- 
zuje, że ZNP zdąża silnie w kierunku 
klasowym. Nie więc dziwnego, że u- 
chwały zjazdu znalazły przychylny 
oddźwięk tylko w prasie socjalistycz- 
rej, jak „Robotnik“, „Walka Ludu”, 
„Głos Powszechny”. 


Go piszą inni 
Niesłychane metody 


Jedno z pism lwowskich donosi o 
niesłychanych metodach ZZZ, który 
ściąga bezprawny okup od właścicieli 
ziemskich. Działacze ZZZ < 


„zwracają się mianowicie do powiatowych 
kół Związku Ziemian, a także do wielu 
właścicieli i dzierżawców dóbr, którym 
przedstawiają ZZZ jako związek „prorzą- 
dowy", przy czym domagają się od nich 
opłacania składek za robotników. W za- 
mian za to „dobrodzieje” i „działacze” ro- 
botniczy zobowiązują się nie organizować 
i nie bronić pracowników folwarcznych, 
nie bronić ich praw i nie robić użytku 
z faktów wypłacania tym pracownikom 
świadczeń, niższych od norm, ustalonych 
obowiązującą umową zbiorową dla robot- 
ników rolnych. W razie odmowy zapłaty 
żądanych kwot grożą rozmaitymi kon- 
sekwencjami... 

„Właściciela i dzierżawcy chcąc uni- 
knąć kłopotów ze służbą płacą pałnomoc- 
nikom żądane kwoty, które wpisuje się 
z kolei do rejestrów członkowskich ZZZ 
jako „składki“ za robotników, którzy zno- 
wu nie wiedzą i nigdy nie dowiadują się, 
że są „członkami“. Š 


Okup ten wynosi podobno kilkadzie- 
siąt tysięcy złotych rocznie. Jest to cie- 
kawy przyczynek do charakteru tej or- 
ganizacji. 


NL 
Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 

speci, chorób skór, wener, i moczopłciowych 

Łódź, 6 Slerpnia 2% tel. 118-33 

| Przyjmuje 9-19 i 8-9 w niedzielę: 9-12 
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Chleb dla Polaków 


Na liczne zapytania skierowane do 
Wydziału Gospodarczego ‘Stronnictwa 
Narodowego w sprawie informatorów firm 
chrześcijańskich na rok 1937, podajemy 
do powszechnej wiadomości, iż jesteśmy 
jeszcze w posiadaniu około 200 sztuk, 
które na życzenie wysyłamy, ale tylko za 
uprzednim nadesłaniem nalożytości, to 
jost przy zamówieniu 1 egz. 55 gr. 10 egz. 
2 zł 85 gr. Boz nadesłania gotówki zgóry 
wysyłki nie uskuteczniamy, 

PAC Gospodarczy Str. Narodowego w 
Łodzi, ul PZA nr, 86. 


Mimo wielokrotnych komunikatów, że 
do listów o treści wymagającej odpowie- 
dzi należy dołączyć znaczek na odpowiedź, 
otrzymujemy prawie codziennie  dziesią: 
tki listów z różnymi życzeniami bez 
znaczków, które mimo naszej najlepszej 
chęci muszą powa bez odpowiedzi, 
ponieważ Wydział Gospodarczy niema na 
to specjalnych funduszów. 
Wydział Gospodarczy Str. Narodowego w 
Łodzi, ul. 4 nr. 86, 

Przypominamy, że wiosną z bardzo 
wielką szybkością zbliża nas do zbiorów. 
truskawkowych i innych nowalii wiosen- 
nych, które znowu będą rozwożone przez 
Żydów i żydowice, wyglądem swoim od- 
bierają chęć i apetyt. Czas najwyższy tee 
mu kres położyć, Czas nam Polakom 
WY GUŻE się drogiego pośrednictwa żydow= 
skiego. 

Niechaj w tym roku Żydzi sprzedają 
owoce swoim ziomkom, a Polacy swoim. 
Wydział Gospodarczy Str. Narodowego w 
Łodzi, ul. Piotrkowska nr, 86, 

* 


Członkowie i sympatycy Stronnictwa 
Narodowego najwyższy czas pomyśleć o 
RICE sadów. 

Wydzial Gospodarczy Str, Narodowego 
Łodzi, ul. Piotrkowska nr. 86 yć 
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Kalendarz rzym.-kat. 
Sobota: Ezechiela pr. 
Niedziela: Leona W., 

pap. 

Kaleniarz słowiański 
Sobota: Goryslawa 
Niedziela: Jaromira 

Słońca: wschód 3.08 

zachód 18,41 
Długość dnia 18 g. 33 min, 
Księżyca: wschód 4,19, zachód 18,00 

Faza: 1 dzień przed nowiem 


Adres redakcji i administracji w Łodzi 


Piotrkowska 91 
TELEFON redakcji I administracji 173-55 


NOCNE DYŻURY APTEK: 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Kasperkie- 
wicz, Zgłorska 54, Rychter į Łoboda, tt Listo- 
pada 80, Zundelewicza (Żyd) Piotrkowska 25, 
Bojarski | Schatz, Przejazd 10, Rytel. Koper- 
nika 26, Lipiec (żyd), Piotrkowska 103, Kowal- 
gki į Soka, Rzgowska 147, 

Telefony straży 8, pogotowia miejskiego 
102-90, Czerwonego Krzyża 10240. 
TEATRY 

Teatr Miejski: o 16 — „Ludzie na krze”, o 


20,90 — „Wiosenne porządki”, si 
Teatr Popularny — „Dziękuję za służbę”. 


KINA 
Adria - Metro — „Dlip i Flap i Karolek", 
Corso — „Tygrys bengniski* i „Piekielny 
wawóz”, 


Capitol — „Jej pierwsza miłość", 

Miraż — „2 dni w raju". 

Stylowy — „Ada to nie wypada”, 

Ikar — „Romeo į Julia" ' „Kapryśna Ma- 
rietta", 

Oświatowy - Słońce — „Dzisiejsze czasy", 

Przedwiośnie — „Rozwód z przeszkodam!”, 

Palace — „Moskwa, Szanghaj”. 

Rialto — „Dyplomatyczna żona”, 


KOMUNIKATY 

Teatr w sali Geycra Piotrkowska 295, 
W sobotę o godz. 7 i 9 wiecz, oraz w nie- 
dzielę o godz. 4 pp. 6 i 8 wiecz. odbędzia 
się arcywesołe widowisko ze śpiewami i 
tańcami w 16 obrazach, pt. „Asy i muzy“ 
z udziałem artystów seen łódzkich i war- 
szawskich. Ceny popularne. 

Roorganizacja intendentury teatralnej. 
W gabinecie p. wiceprezydenta A. Paczka 
odbyło się specjalne posiedzenie, poświę- 
ccone sprawie reorganizacji intendentury 
teatralnej. W posiedzeniu, któremu prze- 
wodniczył p. wiceprezydent Pączek, wzię- 
1i udział przedstawicielę Wydziału Oświa- 
ty i Kultury pp. Wysznacki i Piotrowski, 
naczelnik Wydziału Gospodarczego p: 
Purtal, przedstawiciele Urzędu Kontroli 
pp. dr Grabowski i Płoński, intendent te- 
atralny p. Gapiński. Jako rzeczoznawca 
wziął udział w posiedzeniu zaproszony 
przez władze miejskie dyrektor teatrów 
„Popularnego* i „Polskiego“ p, Hugon 
Moryciński, W wyniku narad i na pod- 
stawie cennych wekazówek fachowych p. 
dyr. Morycińskiego postanowiono zorga- 
nizować gruntownię intendenturę teatral- 


ną tak, aby przy zachowaniu interesów 
miasta i teatrów doprowadzić w przy- 
szłości do umożliwienią organizacjom 


wojskowym, przysposobienia wojskowego, 
sportowym, oświatowo-kulturalnym i in- 
nym placówkom społecznym korzystanie 
z utrudnionych obecnie usług intendentu- 
ry toatralnej, a równocześnie przysporze- 
nią miastu rzeczywiście wartościowych i 
toatrom potrzebnych utensylit, 


KRONIKA MIEJSCOWA 

O pomoc dla studentów, Koło Medy- 
ków, Stowarzyszenią Samopomocowego 
Studentów Uniwersytetu J. Pilsudskiego 
w Warszawie zwróciło się do Urzędu Wo- 
jowódzkiego w Łodzi z prośbą o zatrud- 
nianie studentów, należących do koła, 
przy szczepieniach ochronnych przeciw 
Gspie. W związku z tym Urząd Wojewódz- 
ki wydał okólnik do starostów i zarządów 
miejskich, w którym zaleca zatrudnianie 
studentów przy szczepieniu ospy, UZNA- 
jąc to za pożądane ze stanowiska spo- 
łocznogo, 


Z ŻYCIA KATOLICKIEGO 

Z życia nauczycielstwa katolickiego. W 
nb. sobotę w Domu Katolickim przy ul. 
Gdańskiej 1. 111 odbyła się podniosła uro- 
czystość tradycyjnego „Święconego* dla 
nauczycielstwa, biorącego udział w konfó- 
rencjach pedagogicznych. Do licznie ze- 
branych w serdecznych słowach przemó- 
Biskup Włodzimierz Jas 
siński, Ordynariusz Diecezji Łódzkiej, 
podkreślając w swym podniosłym przó- 
mówieniu znaczenie tradycyj katolickich, 
Które zwłaszcza przez nauczycielstwo, ja 
ko wychowawców narodu winno być do- 
cenjane, Najdostojniejszy Pasterz, dzie- 
ląc się tradycyjnym święconym, złożył 
Nauczyciolstwu katolickiemu serdeczne 
życzenia, W uroczystościach tradycyjne- 
go święconego wziął udział J. E. Ks, 
Biskup dr K. Tomczak, duchowieństwo o- 
raz liczne grono nauczycielstwą katolig- 
kicz Uroczystości zakończono towa» 
rzyską herbatką, która upłynąęła w bar- 
dzo miłym nastroju, 

W dniu 11 kwietnia br, o godzinie 18 
min. 30 w Domu Katolickim przy ul 
Gdańskiej 1. 111, odbędzie się zebranie or- 
ganizacyjne Nauczycielstwa łódzkiego 0- 


Prenumerata 
Orędownika 
3>— zi 


KW 
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wi 


tygodniowo), s odbiorem w 


raz dolegatów poszczególnych dekanatów 
diecezji łódzkiej, na którym zostanie o- 
mówiona sprawą zorganizowania piel- 
grzymki nauczycielskiej na Jasną Górę. 
Uroczysość patronalna Kat. Stowarzy- 
szenia Kobiet. Katolickie Stow. Kobiet 
AOR Ty Polskiej, obchodziły w 
dniu bm. uroczy Zwiastowania 
Najśw. Marji Panny, jako święto organi- 
zacyjne kobiet polskich, W dniu tym 0 
godzinie 9-ej rano J, E. Ks. Biskup Wł. 
Jasiński w asysteneji duchowieństwa od- 
prawił w kościele katedralnym św. Stani- 
sława Kostki uroczystą Mszę po 
skończeniu której przemówił do zebra- 
nych w podniosłych słowach, podkreśla- 
jąc doniosle znaczenie apostolstwa ko- 
biet w dzisiejszych ezasach. W nąbożeń- 
stwie wzięli udział: Zarząd Katolickiego 
Stowarzyszenia Kobiet Diec. Łódzkiej, 0- 
raz Oddziały parafialne KSK okręgu łódz- 
kiego ze sztandarami. Na zakończenie 
odśpiewno hymn narodowy „Boże coś 
Polskę. W godzinach popołudniowych w 
Domu Katolickim przy ul, Gdańskiej 1. 111 
odbyła się reprezentacyjna akademia. 
Otwarcia akademii dokonła p. mec. Pau- 
lina Roszkowska — przewodnicząca Kat, 


Na program ak 1 
terat n. t. „Rola i zadania katoliczek w 
odrodzeniu religijno-moralnym narodu“, 
wypowiedziała p. E, Cwierczakiewiezo- 
wa oraz część wokalno-muzyczna. 

Akademię zaszczycił swoją obecnością 
J. E. Ks. Biskup dr K. Tomczak, Sufra- 
gan Diecozji Łódzkiej. 

W dniu 5 kwietnia odbyły się nabo- 
żeństwa oraz uroczyste akademię we 
wszystkich oddziałach parafialnych Kat. 
Stow. Kobiet na terenie diecezji Łódzkiej. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 

Z Tow. Muzycznego im, Chopina. Dnia 
11 bra. o godz, 17 w lokalu przy ut. Piotr- 
kowskiej 02 odbędzie się tradycyjne „Jaj- 
ko", na które zapraszamy członków ną- 
szych i sympatyków. ` 

Dnià 18 bm. o godz. 16 w pierwszym 
a o godz. 17 w drugim terminie, odbędzie 
się zwyczajne roczne walne zebranie 
czlonków Towarzystwa. 


ZE ŚWIATA PRACY 

Umowa z robotnikami drukarni chu- 
stek. Wczoraj odbyła się w Inspektora- 
cie Pracy konferencją w sprawie zawar- 
cia umowy dla, drukarni chustek jedwab- 
nych i bawełnianych. W rezultacie pod- 
pisana została umowa zbiorowa do 31-g0 
grudnia 1937 roku. Robotnicy na zasa- 
dzie układu otrzymali podwyżkę płąc w 
granicach od 15 do 20 proe, 

Elekrownia zawiniła, W dniu wczo- 
rajszym komisja, która z polecenia urzę- 
du prokurato ego przeprowadzała ba- 
dania na terenie elektrowni łódzkiej, w 
celu stwierdzónia powodów śmierci przy 
pracy dwóch monterów Kosińskiego i Cic- 
chanowskiego, wyniki kontroli w formie 
protokółu złożyła prokuratorowi. Okazu 
je się, że stwierdzona została wina władz 
elektrowni za spowodowanie śmierci 
monterów przy pracy. Odpowiedzialni kie- 
rowniey olektrowni poniosą zą wypadki 
to Konsokweneje prawne. 


POD PRĘGIERZ 

Dwulicowa polityka. W okresie kwiet- 
nia rodzice i opiekunowie, którzy zamie- 
rzają dzieci skierować do szkół specjal- 
nych, a więc i szkół z językiem wykła- 
dówym niemieckim, lub specjalnych dla 
dzieci żydowskich, winni zgłosić odnośne 
deklaracje w komisji powszechnego na- 
uczunia, w przeciwnym bowiem razię zo- 
stanie dziecko umieszczone w _ ogólnej 
szkole powszechnej publicznej. W związ- 
ku z tym nie możemy przemilczeć faktu, 
jaki ma miejsce na terenie Łodzi, Orga- 
nizacje socjalistów żydowskich „Bund” 
niemieckich NSPP. wydały specjalne za- 
rządzenia, przypominając Żydom i Niem- 
com socjalistom o konieczności zgłosze- 
nia dziecka do właściwej szkoły, by przez 
addanie do szkoly polskiej nie uległo wy” 
narodowieniu. Tego rodzaju akcja by: 
by zrozumiałą ze strony nacjonalistów, 
mie „towarzysze“ z „Bundu“ i NSPP, ma- 
jacy dla swych polskich kolegów hasłą 
międzynarodowej solidarności, w roli o- 
brońców narodowości wyglądają dość dzi 
wnie. Jak wynika z tego zestawienia, 
Żydzi mają hasła międzynarodowe w. 
łącznie dlą okłamywania gojów, dla sie- 
bie zachowują hasią narodowościowe. 


JUDAICA 

Ich moralność. Sąd starościński w Ło- 
dzi skazal Filipa (?) Cukiera (Żyda) na 
dwa tygodnie bezwzględnego aresztu za 
prowadzenie domu schądzek, Cukier od 
dluższego czasu wynajmował pokoje ume- 
blowane przy ul. Kilińskiego 41, w któ- 
rych uprawiany był nierząd. Polieja oby- 
czajowa,wyśledziła jednak wkrótce žy- 
dowską  speiunkę, a zarządzona rewizja 
dałą wynik pozytywny. W nokojach Cu- 
kiera zastano 4 kobiety lekkich obycza- 
został pociąg- 


ralności, W dniu onegdajezym przy uli- 
cy Podrzecznej 20, policja zatrzymała 
jakiegoZajwela  Bermańskiego (Żyda), 
który w dorożce na ulicy dopuścił się obra- 
zy moralności publicznej z kobietą lek- 
kich obyczajów. Bermański będzie odpo- 
wiądał za ewoje przestępstwo przed 8ą- 
dem grodzkim w Łodzi. 


agenturach 2,96 zl, Za 
manje gam pia 2. iaia 
Przy. A 
ga op ską w Polsce 
Pomar, św. Marein 
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KRONIKA WYPADKÓW 

Pies pogryzł dziecko, Na posesji przy 
ul. Wiśniowej (Marysin II) wydarzył się 
niecodzienny wypadek. Przybyły w od- 
wiedziny do swej babci 5-letni Zdzisław 
Mikołajczyk (Dworska 29) wyszedł na po- 
dwórze, gdzie w pewnej chwili rzucił się 
na niego pies, który całkowicie odgryzł 
malcowi nos. Okaleczonego w straszny 
sposób chłopca pogotowie w stanie cięż- 
kim przewiozło da szpitala. 


KRONIKA POLICYJNA 

Złodzieje grasują. Ostatnio zanotowa- 
no kilka grubszych kradzieży na terenie 
Łodzi. Do składu firmy „Surohurt”, hur- 
towy skład odpadków, przy ul, Krakow- 
skiej 55, zakradli się złodzieje i wynieśli 
około 1500 kilo przygotowanych do szar- 
pania od ów, wartości okoła 3.000 zł. 
Łup wywieźli w nieznanym kierunku. W 
składzie krawieckim Gelassena przy ul. 
Piotrkowskiej 114 złodzieje wyrżnęli szy- 
bę wystawową i przy pomocy haczyka na 
kiju wyciągnęli towary ną sumę 1000 zł. 
W podobny sposób okradziono skłąd Wer- 
dygiera przy ul. Piotrkowskiej 38, skąd 
po wyrżnięciu szyby wyciągnięto towarów 
na kilkanaście tysięcy złotych. 

Bestialstwo złodziej na cmentarzu, Na 
stary cmentarz katolicki przy ul. Ogrodo- 
wej 39 zakradli się złodzieje w nocy i u- 
szkodzil nagrobek śp. kpt. Pogonowskie: 
go. Złodzieje skradli mianowicie metą- 
lowe części figury skrzydlatego husarza, 
Ponąd to złodzieje uszkodzili kilka na- 
grobków oraz urządzenia kaplicy cmen- 
larnej. Spłoszemi przez dozorcę zbiegli. 
Policja zarządziła energiczne poszukiwa- 
nia. 


KRONIKA SĄDOWA 

jUkarany pracodawoa. Onegdaj sąd sta- 
rościński w Łodzi skazał Jana Macko 
(Przejazd 25), właścicjelą zakladu rzeźni- 
czego na jeden miesiąc hezwzględnego 
aresziu za nieplacenie składek Uhezpie- 
czalni Społecznej. Macke potrącał składki 
z zarobków robotników, lecz nie przesy- 
łał ich do Ubezpieczalni. Spodziewąć się 
należy, że wyrok ten będzie ostrzeżeniem 
dla innych pracodawców nie przestrzega- 
jących przepisów. 


KRONIKA SPORTOWA 


Echa meczu Ł. K. S. — Cracovia, Na 
zawodach ligowych w Łodzi pomiędzy 
Ł. K, S-em a Cracovią, uległ poważnej 
kontuzji przed zakończeniem spotkania. 
lewy łącznik czerwonych Sowiak. Zderz: 
nie(z Griinbergiem) było tak nieszczęść 
we, że w prawym kolanie Sowiaka nastą- 
pit wewnętrzny wylew krwi i zaszła ko- 
nieczność przeprowadzenia wstępnej ope- 
racji, a kuracja kolana potrwa przez 
czas dłuższy, Sowiak nie opuszcza jeszcze 
łóżka i nie ma mawy o jego starcie w nie- 
dzicinym meczu z krakowską Wisłą. 

Sokół — Wima, W nadchodzącą nic- 
dzielę dnia 11 bm. o godz, 19-ej w Jowatu 
Wimy odbędzie się drużynowe spotkanie 
bokserskie pomiędzy zespołami łódzkie- 
go Sokoła i Wimy. Drużyny występują 
w najsilniejszych składach, a program 
walk przedstawiać się bedzie następują- 
co, według kolejności wag: zawodnicy S0- 
koła na I miejsca — Pajkert — Kin, Druż- 
biński — Celmer, Stolecki — Madej, W 


clawek —  Szezapiński, Szezecińs — 
Amroziński, Pasternacki — Sawiński, 
Niewadził — Owczarek i Dybilas — Ko- 


strzewa, 


Na srebrnym ekranie 


„Tygrys bengalski” 
i „Piekielny wąwóz” 
Kinc „Corso“ 


Obecny program w „Corsie* jest nie- 
zwykle obfity: dodatek PAT-a, trzy nu- 
mery baletu Parnella oraz dwa wielkie 
filmy! PAT, jak PAT nudnawy, natomiast 

dodatki baletowe doskonałe — komuś, 
kto nie widział zespołu Parnella na sce- 
nie, da pojęcie o tym — dziś najlepszym 
na świecie zespole, 

„Tygrys bengalski" należy do dobrych 
sensacyjnych filmów z życia cyrkowców, 
Zwlaszcza sceny z dzikimi zwierzętami 84, 
wprost wspaniałe, Jeżeli chodzi o obsa- 
dę, to tu mamy doskonały dobór — w ro- 
li głównej Barton Me. Lane, artysta nie 
łądny, ale doskonale grający, prawdopo- 
dobnie ukaże się w następnych filmach 
taj wytwórni i może zrobić poważną kon- 
kurencję innym „brutalom”, jak Me. Len- 
glan czy Bieford; drugą męską rolę po- 
wierzono niezwykle przystojnemu Warre- 
nowi Hullowi, jest to również doskonały 
artysta, choć tym razem miał zbyt skąpą 
dla siebie rolę; trzecia z czolowych ról 
przypadła miłej i dobrze grającej J 
Travis — jest to artystka tego mniej 
cej typu, co Geynor. Treścią filmu jest 
miłość kaleki - pogromcv do uratowanej 
mrzez siebie z więzienią córki przyjaciela. 
W ogólnych zarysąch jest to film przypo- 
minający głośny obraz „Tygrys Pacyfiku", 

„Piekielny wąwózż* jest typowym fil- 
mem z życią cowboyów, z tym jednak, że 
bohaterem filmu jest nie jąkiś legendar- 
ny bohater. lecz tchórz, ginący jednak na 
posterunku. Wogóle program dobry i 
trwający przeszło trzy godziny. m-t 


Centra 


Poznań, ćw, Marcin 70, P. K. O. Poznań 200 149, 
83-07, 44-61, 35-24, 35-25; po godz, 19 oraa w niedzielę i święti 

Reduktor odpowiedzialny Andrzej Trella z Poznania, Za wi: 
Łodzi odpowiada Leom Trells, f:6d4, Piotrkowska 01. — Za opłoszeni 


KRONIKA PABIANIC 
pahaa a 


Kina: Oświatowe — „Romeo i Julia“, 
Nowości — „Człowiek który rozbił bank 
Misie Luna — „Dorożkarz nr. 


Z ruchu narodowego. W środę ub. w 
lokalu własnym przy ul. Pułaskiego 13/16 
odbyło się zebranie Kola Stronnictwa Na- 
rodowego w Pabianicach. W miejsce re- 
feratu b. ławnik p. Kuśmider odczytał 
artykuł Orędownika, omawiający jak Ży- 
dzi w Ameryce na zew swego rabina Wi- 
zogo starają się zebrać pieniądze na wal- 
kę z polskimi „endekami*. 

Zebranie parafialne w  Pabjanicach. 
Staraniem Parafialnej Akcji Katolickiej 
w parafii Najśw. Marii Panny w Pabjani- 
coach zostalo zorganizowane zebranie po- 
święcone omówieniu hasłą A. K. na rok 
bieżący: „Dueh Chrystusowy w szkole i 
w wychowaniu podstawą odbudowy naro- 
dów". Zebranie otworzył prezes P. A. K. 
p. T. Nowak, podkreślając doniosłe zn: 
czenie problemu wychowania młodzież, 
o tkórego zależeć będzie przyszłość Polski 
Referaty „O chrześcijańskim wychowaniu 
młodzieży* wygłosili: p. Al Pojawisowa 
— sekr. gen. Katol, Stow. Kobiet Diec. 
W zebraniu parafialnym wzięły udział 
organizacje A. K. oraz wielkie rzesze spo- 
łeczeństwa miejscowego, wypełniając 
wielką salę Domy Katolickiego po brzegi. 

„Pabianice Dzieciom  Ociemniałym* 
Pod takim hasłem urządza Rodzina Ra- 
diowa Oddział w Pabianicach w sobotę 
dnia 10 bm. o godz. 20-ej w sali Domu 
Katolickiego parafii N. M. P. wielki wie- 
czór propagandowy z nast. programe! 
śpiewy, muzyka, deklamacje, tańce i solo- 
we występy artystów oraz amatorów z 
Łodzi. Przedsprzedaż biletów w cukierni 
R. Jaworskiego przy ul. Zamkowej. 

Popierajmy nowe placówki chrześci 
jańskie. W tych dniach przy ul. Zamko- 
wej nr. 5l ótwarzył p. T. Jakubowski 
skład naczyń kuchennych i okuć budo- 
wlanych, zaopatrując swój skład w od- 
powiedni wybór towaru po cenach przy- 
stępnych. Przy ul. Kościuszki mr. 9 od 
frontu został otwarty z dniem 1 bm. „Bia- 
ły Bar" w lokalu nowocześnie urządzonym 
fachowym kierownictwem p. Anny 
owskiej, Nowym placówkom chrze- 
a 2 nie powinno zabraknąć klien- 
tów, 

Z obrad właścicieli piwiarń, We wto- 
rek ub. w lokalu p. Nachajzera odbyło się 
rcęzne walne zebranie Stow. Właśc. Pi- 
wiarń, Oddział w Pabianicach pod prze- 
wodnictwem p. Olejnika. Na wstępie ze- 
brania uczczońo przez powstanie pamięć 
zmarłego członka śp. Pietrzykowskiego. 
Po wysłuchaniu sprawozdań rocznych Ur 
dzielono Zarządowi pokwitowanie. Zarząd 
pczostał bez zmiany i przedstawia się 
nastp. pp. Najchajzer — przewadn, _ Dą- 
hrowski — zast. przewodn, Wój 
sokrotar Klausen Br. — skarbnik, 
damkiewicz — gospodarz, 


KRONIKA ZGIERZA 


Z ruchu narodowego, W środę, dn. 7. 
bm. w lokalu własnym przy ul. Pilsud- 
skiego 28, o godz. 20 odbylo sią zwyczajne 
tygodniowe zebrania członków i członkiń 
Stir. Narod, na którym omawiana była 
kronika tygodniowa wewnętrzna i zagra: 
niczna. 

Likwidacja żydowskiego sklepu. Przed 
pięciu dniami w Zgierzu róg ul, Łódzkiej 
i Konstantynowskiej został zamknięty ży- 
dowski sklep kolonialno - spożywczy, któ- 
ry istniał tam od kilkunastu lat, a właści- 
cielom jego dobrze się powodziło. Na 
skutek zdecydowanej walki Stronnietwa 
Narodówega z żydowskim stanem posia- 
dania, sklep ten nie popierany przez 6po- 
łeczeństwa chrześcijańskie, zbankrutował, 

Umerzenie dochodzenia przeciw rob. 
firmy Bronchera. Od kilkunastu dni trwa- 
ła dochodzoni uratora przeciw robot- 
nikom chrz ńskim, okupującym od $ 
marca fabrykę drukarni chustek L. B, 
Bronchera przy ut. Szczawińskiej 1 Wia- 
ściciel Żyd Brancher w czasię lego strajku 
oskarżył okupujących robotników chrze- 
ścijan, że śirajk ten jeet natury politycz- 
nej. 

Jak się dowiadujemy obecnie proku- 
rator po przeprowadzonym przesluchaniu 
robotników dochodzenie umożył, Z dniem 
T. bm. robotnikom zostalo odcięte światło. 


KRONIKA ŁASKU 


straży pożarnej urządziła trady: 
ko* dla członków i gości zapro 
Pa spożyciu wieczerzy i przemó 
księdza, zebrani goście przy 
orkiestry z Łasku bawili się w miły 
stroju do bialego dnia. 

Kradzieże. Dn. 5. bm. nn posterunku 
folwark Pabianice, Antoni Kabza z Dobra 
nia zameldował o systematycznej kradzie- 
ży drzewa z jego lasu na sumę zł 220, — 
„samego Unia na tymże posterunku 
Walewska z Ksawerowa zameldowała, 
że w czasie jej wyjazdu na zimowe mje- 
anie, zostaly skradzióne z jej mieszka- 
nia różne rzeczy na sumę 150 zł O kra- 
dzież tą jest podejrzana jej etużba. — Dn. 
6. bm. we wsi Wola Bałucka na szkodę Jó- 
zetą Porkowskiego skradziono rower mę- 
ski, wartości około 130 zł. 


"Telefony c 
36-24, 40-72. 


lomości i artykuły z m. 
i reklamy: Antoni 


mo 
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Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 

dalsze słowo 19 groszy, 5 liczb = jedno ałowo, 

1, w. z. a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 

szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 
5 nagłówkowych. 


ve 


Oto szczególny znak rozpoznawczy 
== KAWY HAG! 


Kofeina zostala z niej usunięta. Kawa Hag jest bez kofeiny. 

Przy zachorzeniach serca, osłabieniu nerwów i bez- 
senności lekarze zabraniają zupełnie używania kofeiny 
z uwagi na jej szkodliwe oddziaływanie na organizm. 

Stale i bez jakiejkolwiek szkody używać można je- 
dynie zdrowotnej bezkofeinowej kawy Hag. Pisemne 
poświadczenia 41.950 lekarzy w kraju i zagranicą dowodzą, 
że wolna od kofeiny kawa Hag jest nieocenioną wtedy, 
gdy serce i nerwy wymagają specjalnej ochrony. 

Brak kofeiny nie jest jedyną zaletą kawy Hag, jest 
to równocześnie oryginalna kawa plantacyjna wyborowej 
kości zestawiona przez specjalistów jako mieszanka najlep- 
szych gatunków. Kto raz jej skosztował, innej pić nie będzie. 


Pijcie KAWĘ HAG, wolną od kofeiny I 
Dom Domek 


kolonialką mA enei 4 ubikacj 

Slektrpezność. sprze- morgi ogrodu tanio sprzeda 

ściciel,_Stankow ac Poznań, 

powa 26. zd 90407 Garbary 

Dom 

mórg ziemi sprzedam. hipoteka 
Cena 4 000. fea 


Pyg 25445/6-11.15/16 


Zarząd firmy 


Bolesław Kotkowski I Ska 
Zakłady Graficzne, 
Spólka Akcyjna w Łodzi 


podaje i; 


Sprzedam 
18 mórg w tym rzęźnictwo. żywy 


5 Sp 
dnia 24 kwiet- 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy, 


Dom 
sprzedam 3 mieszkania akład 
ogród Ostrowie, Zgloszenia 
Oredownik. Poznań zd 89609 


Willa 
A pokojowa, morga ogrodu, las 
moda, 8000." sprzeda restaura 
cja dworcowa. Puszczykówko. 
zd 90271 


E PIENIĄDZ | 


„_ Przyjmę _ 
wspólnika lub wydzierżawię pa 
larnię k yni 


d 


5 000, — 
na I hipoteke; niernchomiosé rol- 
na. wartości 25 tysiecy, bez ob 
lciażenia poszukuję, „Adres Ore- 
Gownik, Poznań” zd 86987 
Hipotekę 


zł 6.000— nieruchomość, wolna. 
1 miejsce sprzedam. Oferty Ore- 
k, Poznań zd 89985 


200 : 
zł poszukuje, dobra, gwarancja, 
rocent. Oferty Orędownik 

k zd 90185 


Wdowa > 
lat 37. bezdzietna, własne miesz- 
kanie, jeden pokd 
na stalej posadzie lub emeryt 
Łaskawe zgloszenia Orędownik, 
Poznań zd 89542 


Przystojny R. 
24-letni z gotówka 2.000 wżeni się 
w interes, kiosk. Oferty fotogr: 
fie Orędownik, Poznań zd 90110 


Kawaler 


lat 27, szuka towarzyszki, życia 
(fotografia) do założenia intere- 
su, Gotówka 3,000 zł. Zglos 


jnia Oredownik, Poznań n 41 


Sklep 


kolonialny sprzedam. Punkt do- 
bry. Wiadomość Koluszki 11-80 


Listopada 20. Zi 


a 


umbus. Poznań 


Kto z firmy 
Wrocławska 15 


Rowery 


7|supuie. ten sie nie oszukuje. 
Z 422377 


Prywatne 


60 mórg blisko Poznania, ziemia |13 00 


drenowana bardzo dobre, sprze- 
dam z powodu choroby. Adres 
Oredownik, Poznań zd. 


Skład 
kolonialny z mieszkaniem sprze- 
dam pod Poznaniem. Oferty Ore- 
downik, Poznań zd 89965 


13 ie 4 zl. martwy. cena podług ugody, — 
SRAT, E terna ROPNE ży Piotrowo. pow. | Marcinkowski, Krosno. poczta 
przy ul. Dowborczyków 18 odhę-| ZA NotWY. 1 SH 

dzie się Sprzedam Dom f 
Zwyczajne lub wydzierżawię dom nowy, ko-|frontowy z sklepem w śródmie- 
„_|loniałke, 8 mórg. cena podług|ściu de sprzedani: Zgłoszenia. 
Walne Zgromadzeniejgzody. Potocki, Drużyna. poczta | Konin, Ekspozytuzą Orędownika. 
- P Mosina, zd 89 9491 n 41 420 
Akcjonariuszów 

tepniącym porządkiem dzien- 
nym: 

1 Zagajenie i wybór przewodni- 


Gzącezo. |, 
Sprawozdanie Zarządn | 


£OGÓLNOPOLSKIE: 


ziela, 11 kwietnia, 


10,16 program na 
angielska — 


jutro: 19.20 m: 


8.00 audycja poranna: — 900| (plyty): 23.00—23,30 muzska ta- 
jranemtieja. nabożeństwa g kogcio-| necana (oiyty). 
a oo. bernardynów w Wilnie. — 
Kazanie wygl. ke. kanonik prof, |, Toruń — 10.46 fragm. e oner 
evine, n 431] Michal Klepacz, Chór, „Hasio” | (plyty): Ok gode. 43.00 orzeziad 
Werben P EnA dafyiyje  10AS prasema: na darras 
) Wybór i” Rewizyjnej, ER braz 
CK 19.20 kone- życzeń, 
Akcjonariusze, praznacy, wziąć 10.45 muzyka rozryw- 
ndziat w Zgromadzeniu winni wian Ama Eina Ok. cąde. 13.00 prze 


59 prawa o spóikach K l elad teatralny: 16.00 muzyka lek- 
h ziożyć, swoje nkoja w ouezcaay (SIO rst plyt: 19.15 kóncert mieszany 
przed zebra-|Nfyuycznega w. Katow pod |--Polskie i wkraińskie oieśni ludo- 
niem tj. do 17 kwielnia| Jęr, Zbieniewa Dymnka ! Józef 19,45 „Wiosenna przygoda 
1997 r. Salacz (ekrzypce), W przerwie ok.| x Tatrach” (nowela turysty): — 
zode. 13.8) patrz programy lokal-| 30.00 d,e koncertu miesaanego; — 
fes T400 uroczystość roedania nas| 23.00-23.40 mneską taneczna. 
DOMY - PARCELE zród uczestnikom bieru rozeta Wilno — 10.45 Lroncayailo: — 
kawa faszyn Warszawa”: 1120| Fragmenty z on. „Pajace” (plys 
Parcel Radiowy abonent stolicy Nr. 13,00. kulturalne mis- 
ię 100.000 nrze mikrofonem”: 14.30|3 i: 16,05 reportaż z 
budowlane Antoninsk. Bukowska || Wesele = nzurakie” = kiero Uniwersytetu 


Dabrowski Kościelna. 


Obrazek muzyczny w wykonaniu 19.20—20.20 koncert 


PY AD zosnolu, lutowego „ICAS _ zegoś! |żvczeń (olsty). 
j» a To-| narmonistó dysiawa 4 4 
sz zo: 16.30 „Audycja d Kalonig 
16.00 patte prog A 


my lok 
(6.30 sznowienie słuchowiska 
nalnega Marii Kosenk-Jneno- 
czowekiej pt. „Biedna młodość 

7.00 „Podwieczorek przy mikrofo- 


Parcele 
willowa Zbąszyńska. Grodzisk: 
Grochowska. dwie zwarte. 


ciszaws| korzystnie pe iej, 
7 nia" — transmisja w eali hotelu z 
dam. Oloy Oredowni a a hn rr y i „Robomik i, ksia 
EE aL 17.56 pogadanka aktualna: ISB Eeer rożny 
Domek Z życia Orzesekowej” — Ezi c tg o JA 
at op A : 19,15 matra programy 1o- |; yk. „tra ealonowero 
5 ubikacji Puszezykówku ładnym cezlosni Katowickiej: 19.25 pro- 
lożeniu przy losie, karzystnia gram na jutro: 19,50 ..Bracia” 
sprzeda, wląścicial, ` Informacje| > sluchowisko Sén nanie. 
piekarnia Checinski, Puszezr:| $ ero w. Artura Schn 
ówko, zd Ba ADi] À lera, 
E ATCElE nin. Ohgru|„„jSraków — 1045. koncert 
groszy przy ulicy Bukow- k o mie o e r pisiy! 1 
skiej na spłaty od” Iü złotych | hrasszcie: 2210 orkiestra wile 
POS gaj 7 Orgdownik, dyr. Wiadzejawa Szcze: I8 no Force 
s zo (e, Wilna). 10.18. ódeestan'> oroeramn 
Sprzedam zień nastepny; 19.9 .Wyprzed 


posegonowa”. 


& KRAJOWE 


Warszawa I — 16.45 koncerti 
rozrywkowy (plyty). — Ok. godz, 


dom pół morgi ogrodu hez długu 
Czarnecki. Starołeka Wielka, — 
parcele pod Marlesiem, 

za 00 048 


Łódź — 10.45 orkiestry i soliści 
(młyty); Ok, godz. 13.00 felieton 


Ogłoszenia 
(najwyżej 190 


Ogłoszenia przyjmujemy tylko za opłatą gotówką z góry. Konto w P, X. O. nr 


*|wieh, Koncert z udz. D, 


r 
muzyka (płyty) A 
— „Wychowanie dainci 
izinie robotniczej”; — 19.16 
„J0 minut dla pesymistów" 
muzyka TA zespół 
inezowy jewakiego 
(transmisja z restauracji 
lu Polskiego”. 


Niedziela, 1 kwietnia. 


wy z Hamburga. 


niedzielny. 

11.00 Lipsk. Koncert 
niezny. 11,05 Bratysława. Koncert 
galowy. 

12.00 Berlin. Muzyka lekka. — 
Koenigaw. Koncert ork. symf. i 
wojskowej 7 Hanoweru. 

16.00 Koenigsw. 
ludaje z plyt. 
noetki z. Koloni 


Kolonia, Przyjem- 


17.00 Rzym i Mediolan. Kon: 
cert eymf. vod dyr, B. Walt 
Radio Paris. Krucjata de 
ca" leg. muz. Śchwoba z muz, Pier- 


nego. Londyn Reg. Mieyka dwu- 
fortenianov:'a. 

18.00 Koenigsw, 
die. 

19.00 Berlin, Muzyka rozrsw- 
kowa, 19.7` Praga: „Wesele Fj- 
gara“ Mozarta. 

20.00 K-lonig Wolny st 

Webera Herzog 


Piekne melo- 


on. 
V 


po-| K 


.00 Sztokholm. Muzyka rog- 
5 Londin Reg. 
art symaf. Droit- 
Smirno- 


wa. 
24.00 Frankfurt. Koncert noc- 
ny. 


rano. Ogłoszenia z 


6.00 Koenigsw. Koncert porto: 


9.00 Koenigsw. Beztroeki pora- 


symfo. 


Wesołe popo- 


rzejec” | 


Znak oferty naprzykład: z 1892, n 


itd 


4, d 1790 
= 1 słowo. 


Drobne ogłoszenia w dni powszednie orzyjmuje 


się do godz. 10,30, w 


soboty i dni przedświą- 


teczne przyjmuje się do gedz, 9,45. 


PUDER: MYD 


DLA DZIECI 


ĘĄ 
$ 
3 


ŁO 


R. Barcikowski S. A. Poznań # 
Skład Oberżę z 

kolonialny, mieszkaniem, anpro. |: koncesją — letnisko, wydziertą: 

wadzony Junikowie wynajme 28jwie, Informacje — Poznań, W. 


zl dzierżawy. Zgłoszenia Ruge, 


Poznań, Długa 3, parter. 
zd 88780 
Skład 7 
kolonialny, magiel, 2 pokoje z 


kuchnią. dobrze zaprowadzon; 


sprzedam zaraz. Oferty Oredow- 
nik. Poznań _zd'80 547 


Ciężarówkę 
4 cylindrowa Chevrolet na do- 
brym ogumowaniu,  xotowy, do 
jazdy 600 zł, Zgloszenia Orędow- 
nik, Poznań zd 89 149 


Półciężarówkę 
mk „Buick* 6 cyl. 27 r. w do- 
brym stanie gotowy do jazdy — 
sprzedam tanio. 


Motor 
elektryczny 4%: KM na prad 
zmienny 250. zl. Krüger, Nakło. 
N: Rynek T2, m 41 486 


Sprzedam 
2 morgi ze skromnym zabudowa- 
wodu wyjazdu, _ Woj- 
Sokołowo-Osiedle 


przy Wrześni. n_41467 
Samochód 
500 „Unic“ ksreta okazyj- 
ie, Garaż Międzynarodowy, Bo- 
znań, Brama Deębińska. 
zd 0 250 
Samochód 
limuzyna marka Chevrolet 6 cy- 
lindrow dobrym mie tanio. 
Wojtczak. Ostrów Wikp, S: 
3 — zd M 
rm: 
10. MAJĄTKI 
42 
prywatne, wzorowe. ogród, staw, 


zabudowania _ inw 
sszorzędne 9 300, 
Tomala, Aleje À 


75 
buraczanej. prywatne, jednym 
planie. nowe zabudowania., in- 
wentarzami 18000 — wplata — 
2 Aleje Marcinkøwskie- 

zd 90 021 


nta: pier- 
wplata. 7.000 
reinkowskiego 
2d 90 


prywatne, 


wzorowe, 
mia, zabudowania, 
pierwszorzędne 17 

1000, Tomala, Poznań, 


kowskiego 
50 


wzoròwe, 


„dobra zie- 
inwentarze 

wplata 
Marcin- 
zà 90023 


buraczanych, 
Poznania, pierwszorzędne , gabu- 
dowania ` nadkompletne  inwen- 
tarze, zapasy 15000, Aleje Mar- 
cinkowskiego. 20. Tomala. 

zd_$0 024 


55 


buraczanych, prywatne, zabudo: 
wania welbowane, kim. Po- 
znania, wpłaty 9,000 Kostencki, 
Poznań. Pocztowa 15 — 
zd 901R; 
Poszukuję 


gospodarstwa, niedaleko Pozna- 

nia. dobrą ziemią, woda płynąca. 

wlasna, Zgłoszenia Kostencki 

Poznań, Pocztowa 15 — 2. 
zd 90184 


3 _ Kużnię 
mieszkaniem lub bez wydzierża- 
wie zaraz, Marceli Niedźwiecki, 
mistrz kolodziejski. Pniewy. ul. 
Strzelecka 4. pów. $ 

PREY 


Dom 
chlewy. ogród. pól morgi 
zapownionemu płatników 


okolica |; 


Garbary 23, Rętauracja, 
zd 89283 


Poznania „odstapie g przężęcia 
1000. Baczkowski, Poznań, Wiel- 
kie Garbary 58 zd 90 238 


„Buchalteryjne 
Współczesne, Wyklady”. Warsza- 
wa, Nowogrodzka 48, gwarantu- 
a. wielodziedzinową  samodziel- 
ność — natychmiastowy warsztat 
pracy! Zamiejscowym. korespon- 
deneyjnie. T 20 496 


26. SZUKA Posabz J 


b) Inni 


Panienka 


skromną. b. uczciwa, zna dobrze 
pracę domową, szycie, prosi o 


pracę, tylko na wyjazd. Łaska- 
we, zgloszenia Orędownik, Łódź 
pod pt. O n_41 364 


Szofer 

poszukuje posady szofera, woźne- 

go lub też innej. Dam kaucję do 
zl. , Miejscowość obojętna. 

zgloszenia Orędownik, Łódź, pod 

|„Szofer”. n 41362 


Młodzieniec 
ze wsi 5 klas poszukuje posady 
ucznia w skladzie spożywczym. 
Agentura Oredownika, Chodzież 
n 1 


Szukam 
posady woźnego, magazyniera, — 
administratora większego domu. 
Dam kaucję. Oferty Oredownik, 
Poznań ad 87283 


Czeladnik 
krawiecki lat 25 poszukuje pra- 
Oreg 
z 


Oferty ownik Poznań 


90 069 


cy. 


Praktykant 


rolny, Szkota, Rolnicza, nezciwy, 
energiczny, biezly. * roku prak- 
tyki, poszukuje posady, Oferty 
Oredownik, Poznań zd 0214 


Młody 
inteligentny biegły, uczciwy, wy- 
esztnlcony. posiadający, kolonial- 
ke. szuka przedstawicielstwa fit- 
my hurtowni lub podróżującego, 
Oferty Oredownik. Poznań 

zd % 218 


pracowity, 
ka, jaki Š 

niej do skladu, W razie potrzeby 
ioży kaucję, Oferty Orędownik, 
Poznań zd 88.285 


RECT PEAT 
| mmm MIEJSCA | 


Potrzebni 


Potrzebni zdolni i wymowni 


ry, Sokolniki, p. Kostrzyn. 
za 89602 7 agenci 
o sprzedaży artykułów pierwszej 
Interes potrzeby, Wynagrodzenie: _pro- 
zbożowy,  wydzierżawie <ratow. [wizi wcja Wymagana. Zło 
zapędem_elektrycznym. tanio |57 abiatw. Łódź, Rzgowska 
awa. Zgłoszenia  Orędow- $—12 i od 17. 
Poznań_zd 89 150 3 » 
Piekarnia Płacimy 


od 1. 5. do wynajecia. P. Gon-|za dost i drosó! 
ther, Rawicz | Paderewskiego sgęstarczapie  ndresów |. ple- 
YI go 21, |xutowanza, ma ciactem „ Gdynia 


WILLE LETNISKOWE 


położone w l 
sprzedaję 
Dogodn: 


zdrowntne galeca 
dscowość w 


e p 


309 m. £, tel, 176-44. 


1-łamowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na stronie 6-amowej 15 groszy, na stronie redakcyjnej (£-łamowe: 
redakcyjnej 50 groszy. b) na stronie czwartej 50 groszy, c) na stronie drugiej 60 groszy, d) na stronie wiadomośi 
ów. w tym 5 nagłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tlustym, 15 groszy. 
3d aetatniej strony, l-amowy milimetr 30 groszy. Ogłoszenia skomplikowane, z zastrzeżeniem miejsca — od poszczególnego 
wydania przyjmujemy do godziny 10,30, a do wydań niedzielnych i świątecznych do godziny 9,4 


ypadku 20% nadwyżki. 


do godz. 10, do wydań niedzielnych i świątecznyca dnia poprzedniego dc godz. 19. Za błędy drukarskie, które nie znie ksztalcają 


poza 


200 149. 


pierwszym 


5 ci lokalnych 1— zł. 
każde dalsze słowo 10 groszy. Ogłoszenia większe wśród drobnych. poczynając 


ma skraju Rosnnowa 
z calkowitym, urządzeniem, 
szoścdziesięczojetni ląs spr 
do plażowania, urządzenie 
two wszorządne wa- 

1 i nmieszo 
rzędzie podm 


karzy 


n 41.360 


J) a) przy końcu części 
Drobne ogłuszenia 


Ogłoszenia do bieżącego 


elkopolski przyjmujemy do wydań bieżących 
treści ogłoszenia, adminietracja nie odpowiada. 


EA A POWIE SC em 


17) 

Znała go od tak dawna. Przypom: 
niała sobie, jak przed kilku laty Ge- 
vald powrócił zwycięski, po długiej 
wojnie i jak go przyjmowano. 

Ną jednej z uczt powitalnych w do- 
mu jej ojca, strojna w kosztowną z li- 
liowego atlasu suknię tańczyła w 
pierwszej parze z Geraldem, w wy- 
słanej dywanem stodole, przy dźwię- 
kach wioskowej, rażącej ich uszy mu- 
zyki, ku wielkiemu podziwowi wie- 
śniaków, którzy nigdy sukni „à la 
Pompadowr* nie widzieli. Zastawiono 
ogromne stoły na dziedzińcu i często- 
wano wszystkich dzierżawców i wie- 
śniaków pieczonym mięsem i piwem, 
które to rzeczy każdy rodowity Anglik 
tak ceni. Dzieci i kobiety dostawały 
herbatę i ciasto ze śliwkami. Wszyscy 
Dyli zadowoleni i zabawą przeciągnęła 
się aż do rana. Stały jej jęszcze w O- 
czach powiewające flagi, łuki tryume 
falne, mowy, na cześć jego przez są- 
siadów wygłaszane, jęgo wzruszenie, 
proste lecz serdeczne odpowiedzi i o- 
Błluszające hurra! zgromadzonej na 
dziedzińcu pałącowym ludności. 

Wszystkie kobiety lubia robić owas 
cie tym, co ich serce pozyskają. Vi- 
vianą też w uniesieniu przypomniała 
sobie te rozkoszne chwile, w których 
jak młodą Rzymianka gotowa była 
włożyć wieniec laurowy na głowę 
tryumfatora. 

— Czyżby się on mógł tam na wsi 
zakochać w jakiejś prostej dziewczy- 
nie, która się nawet w towarzystwie 
znaleźć nie umie? — mówiła do sie- 
bie siedząc przed lustrem o złoeonych 
ramach i przyglądając się swojej zmie- 
nionej twarzyczce, ciemnym liniom, 
okrążającym troszkę zapadłe oczy, i 
gorączkowym rumieńcom na nieupu- 
drowanych jeszcze policzkach. — To 
niemożliwe, aby go zachwyciła jaka 
dziewczyna o czerwonym Dbuziaku i 

„burakowych łapach! A zresztą, któż 
tych mężczyzn odgadnie? Widział ją 
może zamodloną w kościele i podoba- 
ta mu się. Przekonałam się już, że naj- 
częściej mężczyźni zakochują się w 
Kościeel od pierwszego wejrzenia. Nie- 
rozsądni! Dość im wzniesionych w 
górę óczu, białej muślinowej sukien- 
ki, różowej buzi, aby sądzili, że na 
swej drodze spotkali anioła. Ach! Ge- 
raldzie, Geraldzie, jakżebym. chciała, 
żebyś tu był przy mnie! Próbowałabym 
cię podręczyć trochę za przykrość, 
jaką mi sprawiąsz. Chciałabym od- 
płacić za to wszystko tobie i tej obrzy- 
dłej wiejskiej piękności, która mi cię 
zabrała. Alboż to kobietał Nie umie 
zapewne konno jeździć, ani się ubrać 
"porządnie; a jeżeli go bawi, to tylka 
dlatego, że znudzony nie ma. tymcza- 
sem nic lepszego da roboty. 

Viviana nigdy nie słyszała o poje- 
dynku z racji Julii Mallandaine. Nie 
wiedziała, że ta, obłąkana, żyje i są- 
dziła tylko według ogólnego mniema- 
mia, że urocza autorka zmarła we 
Włoszech. 


Zdawało się jej to, bardzo natural | 
| ślicznie wykończony marmurowy ko- 


nym, gdyż nie przypuszcząła, aby au- 
torka i poetka mogła być prawdziwą 
kobietą. Sama poezji nie lubiła, nie 
wała ich nigdy i sądziła, że dla 
istoty dziwacznej, która je tworzy, 
najwłaściwiej jest umrzeć gdzieś w 
klasztorze albo w szpitalu. 

Pojadę na spacer; to mnie ro- 
zęrwie — rzekła. Była bardzo blada 
i zmieniona: niepokój ciągły, obąwa 
jakiegoś groźnego niebezpieczeństwa, 
wiszącego jak miecz Damoklesa nad 
jej głową, doprowadziły ją do tego 
stanu. 

Od czasu rozmowy z niańką była 
jakby inną istotą. Nie  wspomniałą 
już o utracie naszyjnika, ale tylka 
pod sekretem kazała zrobić zupełnie 
podobny z fałszywych kamieni u jed- 
nego z, najsławniejszych jubilerów: 

ył on tak znakomicie wykończony, żę 
tylko prawdziwy znawęa mógłby roz- 
poznać, że brylanty sa podrobione: 
Patrząc na ten klejnot, Viviana drża- 
ła tak, jak gdyby życie jej podohne 
było tym brylantom; yszczące, lecz 
oparte na fałszu i obłudzie. 

— Widzisz, niebaczua dzieweczko, 


2 


Branscombe, gdy powiedziała, że na- 
szyjnik był tylko zarzucony . i że go 
odnalazła — wiedziałem, że go znaj- 
dziesz, a ty koniecznie ehciałaś tę 
biedną, niewinną Sidewing ukarać. 

Viviana uśmiechnęła się, lecz nic 
nie odrzekła. 

Tego ranką przed udaniem się ną 
przejażdżkę, zanim kazała konia osio- 
dłać, poszłą do macochy, która malo- 
wała w swej pracowni. Pojedyńcze 
promienie światła, przeciskające się 
przez zapuszczone żaluzje, wpadały tu 
oświecając wspaniałą postać Laury, 
strojną w czarny atłasowy szlafrok, 
przybrany ciemno-ponsowym aksami- 
tem. 

Artystka w tym półcieniu była tak 
piękna, że prawie nie można było 
dostrzec różnięy między nią a jej por- 
tretem, wiszącym ną ścianie pracowni 
i przedstawiającym ja jako Juliette. 
Portret ten był robiony przed ` 
dziestu laty, zanim Ląura zostałą nie- 


eA 


szczęśliwą żoną pana Branscombe. 
Była wówczas w całej pełni i wdzięku 
swych lat dziewiętnastu, z koroną 
włosów nad czołem, z brylantami, od- 
bijającymi swym błaskiem od krucze- 
go, spadającego na białe ramię i pierś 
dziewiezą warkocza. 

— Dlaczego jesteś tak błada, Vi- 
viano? — zapytała troskliwie pani 
Branscombe. — Czy źlę sypiasz, czy 
też zhyt wiele używasz tego obrzydłe- 
go chloralu, który tak lubisz? 

Pracownia była wspaniałym poko- 
jem. Na ciemnej z czarnego dębu po- 
sądzce leżały porozrzucane gdzienie- 
gdzie przepyszne tureckie dywany, 
rządkie egzotyczne rośliny osłaniały 
kąty pokoju. Tu i ówdzie były pousta- 
wiane ogromne wazony z saskiej por- 
eelany i kosztowne majoliki na debo- 
wych rzeżbionych podstawach. Nie- 
ocenionej wartości indyjskie dzbany, 
podarunek hogatego maharadży, któ- 
ry się w Laurze zakochał, zdobiły 


minek, a artystka, którą w tym przy- 
bytku sztuki królowała, mogłahy po- 
zować na Kleopatrę, Helenę luh inną 
z tych sławnych w historii kobiet, któ- 
re panowały i były ubóstwiane. 

Pani Branscombe miała obszar, 
którego jej stęskniona dusza potrzebo- 
wała, ka: przedmiot, na którym jej 
oczy spoczęły, pociągał doborem harw 
i wartością artystyczną. Zegar nawet, 
liczący jej smutne godziny, kosztow- 
ny antyk, zwracał uwagę każdego. 

— Czyż w istocie jestem tak bladą? 
— odparta Viviana na zapytanie ma- 
cochy, „ 

— To zapewne dlatego — dodała z 
uśmiechem, — że wszystko tu tak 
wielkie i wspaniałe w tym pokoju: 
przy tych arcydziełach niknę, wydaję 
stę bładą, nędzną, małoznaczną isto- 
tą... nie prawda? 

Zązdrościłą prawie Ląurze jej ta- 
lentu; wszak on daje radość i zapom- 
nienie, > 

— Zdaje mi się, że jesteś teraz tzul- 
szą i serdeczniejszą dla mnie — rzekła 
Laura z lekkim rumieńcem — i dla- 


że prawdę mówiłem — rzekł pan | tego pokój ten, który jest częścią mnie 
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— w atelier pani Branscombe — 


samej, zaczynasz lubić. 

Laura nie nosiła długo urazy do ni- 
kogo; zbyt prędko może nawet prze- 
baczała tym, co ją obrazili. I teraz, na 
łagodniejsze trochę słówko  Viviany, 
odparła z czułością i serdecznością 
matki, zapominając, że pasierbica po 
tysiąc razy robiła jej przykrość i by- 
łą zwykle względem niej cierpką i nie- 
grzeczną. Wo ads 

Macocha odłożyła pędzel, i zbliżyw- 
szy się do aksamitnej firanki, odsunę- 
łą ją, ukazując ździwionym oczom Vi- 
viany niańkę Sidewing, siedzącą na 
podniesieniu i spokojnie robiącą poń- 
czochę. 

— Miss Branscombe jest zapewne. 
cierpiącą — rzekłą do niańki — trzeba. 
coś na to poradzić. 

Służbą cała kochała nadzwyczajnie 
panią Branscombe. Była ona dla wszy- 
stkich dobrą, tagadna, ujmującą, zbyt 
bogatą też, aby się bardzo interesować 
tym, co się stąło z jakimś kawałkiem 


NAGL = 1 


mięsa, lub czegoś innego, czego nagle 
zabrakło. 


Niańką Sidewing robiła pończoche 
w milczeniu. Można ją było wymalo- 
wąć, jako jedną z tych okropnych, sta- 
rych kobiet w Paryżu, które, skupio- 
ne koło gilotyny, siedziąły spokojnie z 
robotą, w czasie, gdy najpiękniejszą z 
krain pustoszył nieprzyjaciel, zdy jej 
dzieci wzajemnie z sobą walczyły i do- 
Drowolnie ojczyznę wyludniały. 


— 0! proszę nie zwrącać na mnie 
uwagi — rzekła Viviana, kładąc się 
na aksamitnej kanapce — nic mi nie 
jest. 

— Malowałam włąśnie głowę niańki 
= rzekła Laura przynosząc duży 
obraz — ma twarz tak wyrazistą. 
Biedną stara wygląda dzisiaj tak żle, 
wyrazi jej twarzy taki smutny, nie- 
szęzęśliwy ... Przedstawiłam ją jaka 
umierającą Niobe, nie tę, jaką zwykle 
ną obrazach widzimy: bladą, zastysłą, 
jasnowłosą, ze łzami, zwolna toczą- 
cymi się pa policzkach. Moja Niobe 
musi być starą, złamaną, z wypłaka- 
nymi oczyma. 


Viviana ządrżała, ujrzawszy tę po- 
dobiznę. W istocie portret był znako- 
micie wykończony; zdawało się, że 
Niobe zaraz w swoje drobne suche rę- 
ce uderzy, myśląc o jakiejś ukrytej 
zemście. Vivianie przyszło na myśl, 
że niańką była podobną raczej da 
zhrodniarki luh morderczyni, niż da 
zrozpaczonej Nioby. Czuła się dziwnie 
zdenerwowaną. pragnęła co predzej 
znal się na swym koniu i pojechać 
gdziehądź, aby się pozbyć męczących 
Ją myśli i podejrzeń. 


— Ależ ty drżysz, moja droga, — 
zawołała pani Branscombe, przypu- 
szęzając, że ta odmowny bilecik Geral- 
dą tak usposobił Viviane; kochając sa- 
ma, łatwe podejrzewała innych o to. 
— Na prawdę, niaùko panienka ma 
gorączkę — dodała, biorge w swoje 
ręce rękę dziewczęcia — powinnabyś 

y é trochę chininy i użyć ruchu na 
(ieżym powietrzu. { 
— Nowy groom już jest tutaj 


od 


wczorajszego wieczorą — odezwała się 
po raz pierwszy niańka skłądając ro- 
boite. 

Viviana okropnie się bała niańki. 
0d czasu ostatniej rozmowy z nią by- 


gulasz, 
kapusta, 


są lepsze w smaku § 
przy użyciu 
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ła tak niespokojną i rozstrojóną, że 
patrzeć na starą nie mogła, 

— Może ona mnie chce otruć 
myślała sobie ze strachu. 

— Ach! Jakież pani ze mnie stra- 
szydło zrobiła — rzekła stara, która 
dotyehczas nigdy prócz w lustrze 
swej podobizny nie widziała — nos 
wygląda jakbym się z kimś biłą, lewe 
oko zamazane. 


— Straszydło! — zawołała Laura z 
zapałem (wszyscy artyści unoszą się 
łatwo). — Co ty mówisz? Przecież. to. 
właśnie sztuka oddać taką boleść. Lu- 
dzie będą płakać przed tym. obrazem 
Patrząc nań zdaje się, żą widąć, jak te 
włosy zwolną białymi się stawały, ile 
razy te wąskie usta zadrżały tłumio- 
nym łkaniem przez dlugie lat siedera- 
dziesiąt. Ale połóż ten portret, Vivia» 
no, i idź na przechadzkę. 


= Mogłabym się konno przejechać, 
ponieważ, jak powiadą niańka, nowy 
groom jest juź na służbie — odrzekła 
Viviana znudzonym głosem. — Zdaje 
mi się, że on jest bratem mojej poko- 
jówki Morton, tak mi przynajmniej 
mówiła, 

Nowym groomem był w istocie ak- 
tor Alfred de Laney, któremu pienią- 
dze ułatwiły wstęp do domu jego bo- 
żyszcza, Jeżeli biedne, nawet brzydkie 
kobiety, puszczają się często na różne 
wybiegi w celu złowienia czyjegoś ser- 
ca, czemużby więc i biedny mężczyzna 
nie mógł tego spróbować? De Lancy 
hył niezłym aktorem, ale, awanturnik, 
szukał jakichś nadzwyczajnych przy 
gód w swym życiu i liczył zawsze na 
coś, co go miało wzbogacić i wpro- 
wadzić na wyższy szczebel społeczeń- 
stwa. 


v Piękność Viviany ząchwyciła BO, 
jako bogata dziedziczka mogła mu-być 
użyteczną, starał się więc o zbliżenie 
się do niej, nie przypuszczając ząpew- 
ne, że dumna panienka nie wiedziała 
© jego istnieniu, a list, przysłany so- 
bie, wrżuciłą do kosza. Zdawało mu 
się, że wiele zyską, gdy jej leciutka, 
sprężysta nóżka oprze się ną jego 
dłoni przy wsiadaniu na konia, gdy 
ja będzie częściej widywać, co przy 
różnicy, jaka istniała między nimi, w 
innych okolicznościach, byłoby nie- 
możliwym. 

— Nie! Wierz mi, lepiej ci będzie, 
gdy się przejdziesz pieszo —. odparła 
Laura. $ 

Viviana ostatnimi ezasy stala się 
hardzo posłuszną. Nie mając sił my- 
śleć, pozwoliła innym rządzić sobą do~- 
wolnie. I teraz posłuchała rady maco- 
chy; z błyszczącymi gorączkowo oczy- 
ma poszła zwolna do swych pokojów. 

— Co mi się stało, sama nie mogę 
pojąć — rzekła qo siebie, — nawet już 
przestałam się klócić z panią. Brans- 
eombe. BSAS 


(Ciąg dalszy, nastąpi). j 


Władca pereł i czarnych niewolników 


Ogromne bogactwo szeika Ben Jasima, „przyjaciela i kuzyna korony brytyjskiej“ 


Największym nababem świata nie jest 
ani król imperium brytyjskiego, ani ża- 
den z książąt indyjskich. 

Najbogatszym władcą ną świecie, 


według wszelkiego prawdopobieństwa, jest 
Ben Jasim, szeik państwa Elcator. Kraj 
jego, położony we wschodniej części Ara- 
bii, jest wprawdzie mały co do rozmia- 
rów i pozbawiony wszelkich skarbów 
przyrodzonych. Tworzy on południowo- 
wschodni półwysep Arabii nad Zatoką 
Perską: 
step zasiany kamieniami i gęsto 
pokryty nieurodzajną gliną. 
Szczepy koczownicze grasujące w Elca- 
tor czyli El-Katr, trudnią się hodowlą by- 
dła, mają potrzeby tak małe, jak ich by- 
dło, a mimo to niesłychanie wyżej cenią 
się od reszty ludności, niewolników mu- 
rzyńskich. Szeik tego kraju 
jest największym właścicielem 
niewolników. 
Qsiem tysięcy murzynów są jego pod- 
władnymi, czyli mniej więcej jedna trze- 
cia część ogólnej liczby ludności jego 
państwa. Nigdzie na Świecie nie spoty- 
kają się ze sobą tak olbrzymie kontrasty 
bogactwa i nędzy, jak pod berłem szeika 
Abdullah Ben Jasima, Podczas gdy je- 
go ciemni podwładni tak skromne mają 
wymagania życiowe, jak ich bydło, a je- 
go niewolnicy jeszcze prawie niższe, u- 
prawia Jego Książęca Mość 
najdonośniejszy interes świata: 
połów pereł. 
Najpiękniejsze perły, zdobiące witryny 
sklepów jubilerskich ulicy Pokoju w Pa- 
ryżu i Bond-Street w Londynie, pocho- 
dzą z jego prywatnych wód, Morze bo- 
wiem, zmywające wybrzeże półwyspu, 
jest, rzecz prosta, prywatną własnością 
szeika, a setki nurków, którzy codziennie 
poszukują pereł bez nowoczesnego wypo- 
sażenia, są tak samo osobistą własnością 
Abdullah Ben Jasima, jaką jest morze, 
Szeik Abdullah Ben Jasim jest znany 
na całym Bliskim Wschodzie z powodu 
nieco ujemnego nastawienia w stosunku 
do rasy białej. Nazywa on się wpraw- 
dzie sam 
knzynem i przyjacielem korony 
brytyjskiej, 
paraduje się także z orderem, jaki mu 
Kiedyś' nadał król Jerzy angielski, unika 
tarć z urzędnikami, którzy od czasu do 
czasu odwiedzają jego stolicę El Doha. 
Co do spraw: prawno - państwowych nie 
jest on zupełnie tego samego zdania, co 
ci urzędnicy, którzy określają Elcator ją- 
ko kraj, pozostający pod protektoratem 
Anglii, gdy tymczasem szeik sam obstaje 
przy swej absolutnej suwerenności. Jest 
on atoli zbyt dobrym kupcem, by z tej 
różnicy zapatrywań robić kwestię zasad- 
niczą, która pewnego dnia rozstrzygnięta- 
by być mogła prawnie 
przy pomocy samolotów bom- 
bowych. 
_ Dopóki skarby w pałacu jego się mno- 
łą i notable jego kraju w święto Bairamu 


dają mu w podarku młodą żonę 


(obecnie posiada on 87 żon ulubionych 
w swoim haremie), szeik zdecydowany 
jest pozwolić Wielkiej Brytanii na dal- 
szą egzystencję. 

Audiencja w pałacu El Doha należy 
zapewne do najciekawszych na świecie, 
Sam dostęp tchnie dziwną wyniosłością 
barbarzyńską. 


Baztrosko 


DZIESIĘĆ PIĘKNYCH DZIEWCZĄT STR 
bawią się piękne Amerykanki w słonecznej i gorącej Kalifornii, strzeła- 
jąc dla zabicia czasu i nudy do tekturowej imitacji mężczyzny, 


Półnadzy żołnierze otaczają zamek 
niby posągi. 


Stoją oni tak, nie wykonując naj- 
mniejszego ruchu.  Godzinami całymi 
prezentują krzywe szable, mieniące się w 
słońcu, z wzrokiem, wlepionym nieru- 
chomo w ostrze szabli, podobni raczej do 
pomników, niż do lud: Abdullah Ben 


Jąsim przyjmuje 
w fantastycznej sali o wspaniałej 
kopule. 

Niesamowity dwór otacza władcę: ku- 
glarze, astrologowie, wesołki, derwisze, 
fakirzy i tancerze tworzą jego Świtę. Na- 
wet kilka tancerek kręci się między 
barwnym jego otoczeniem. 


ppp 


Wódz 1 jego syn 


Mussolini deko- 
ruje swego syna 
Brunona odznaką 
za wa- 
pòdezas 
wyprawy abisyń. 
skiej, 


= Wiem, że u was w Europie już od 
dawna usiłuje się wytwarzać sztuczhe 
perły, — mówi szeik, witając gościa, — 
lecz jest to jednym z tysiąca głupstw 
europejskich, które się nigdy nie powie- 
dzie. Jest to grzech przeciw przyrodzie 
i naturze. — Interpelant chciał właściwie 
mówić z szeikiem na inny zupełnie te- 
mat, naprzykład o niewolnictwie, lecz 
sprawę tę załatwia szeik krótko: „Powie+ 
działem już!*. Stosunki polityczne w. 
swej ojczyźnie traktuje on raczej 

z punktu widzenia kupca, 
dbałego o samodzielność firmy. 

Szeik Abdullah Ben Jasim ma popros 
stu w głowie same perły, nic więcej. 
I u niego kryzys daje się we znaki. Pra- 
gnie on za wszelką cenę pokoju. Tylko 
na jednym punkcie jest on nieubłaga- 
nym: Przyjmuje chętnie gości europej- 
skich, lecz nie Ścierpiałby, żeby który z 
nich nocował pod jego dachem. 


Najwyższym odznaczeniem białego 
jest dopuszczenie go do udziału w urzę- 
dowym przeglądzie pereł.  Strzeżony 
przez uzbrojonych od stóp do głów żoł- 
nierzy murzyńskich, prezentuje się w 
skrzyniach, w ciągu dnia przechowanych 
w piwnicach, największy skarb klejno- 
tów świata. Przed widzem rozpościera 
się lśniące perłami morze. Najznakomit- 
szym widzem jest szeik sam, który co 
wieczoru przed pójściem na spoczynek 
ogląda raz jeszcze swoje skarby, (W.iP.) 


Herszi Jehuda — Żyd z Białegostoku 


» trzecim krwawym katem Rosji Sowieckiej 


W dramatycznej walce o władzę, jaka 
się toczy obecnie w Sowietach między 
Stalinem, wojskiem i grupą t, zw. „starych 
bolszewików”, przyszła kolej na 
upadek Jagody, do niedawna wszech- 
władnego jeszcze władcy G, P. U. 
Zmierzch Jagody rozpoczął się w grud- 
niu 1934 r., kiedy trockiści zamordowali 
Kirowa. Podejrzewano go wówczas o po- 


ZELA DO JEDNEGO CHŁOPCA 


tajemną pomoc w zamachu, a w każdym 
razie zarzucano mu, iż 
niedostateczna ochrona członka 
rządu sowieckiego, 

sprzyjała powodzeniu zamachu. Mimo to, 
Jagoda rządził jeszcze w G. P. U. przez 
dwa lata, będąc absolutnym panem „sza- 
rego domu* na Łubiance, gdzie mieści 
się więzienie polityczne i gdzie w podzie- 
miach odbywają się egzekucje. Jagoda w 
ciągu swej pracy w G. P. U., trwającej od 
1926 r. do 1936 r., zyskał sobie przydomek 


trzeciego kata Sowietów 


obok słynnego ze swego sadyzmu i krwio- 
żerczości Dzierżyńskiego i Mienżyńskiego. 
Jagoda, podobnie jak Dzierżyński, po- 
chodzi z Polski. Jest on 
synem rodziny żydowskiej w Bia- 
łymstoku, 
gdzie urodził się również obecny sowiecki 
komisarz spraw zagranicznych Litwinow- 
Finkelstein, Jagoda, którego właściwe 


Herszl Jehuda, uczył 


poczem jako cze- 


nazwisko brzmi 


sią zegarmistrzostwa, M z 
ladnik udał się w głąb Rosji, szukając 
pracy. Wstąpiwszy do partii komu- 


nistycznej, zetknął się z Gorkijem i Swier- 
dłowem. 
Po rewolucji październikowej w 1917 r4 
ożenił się z córką Swierdłowa i 
przy jego poparciu zdobył stanowisko 
pierwszego przewodniczącego 
centralnego wydziału wykonawczego So 
wietów. Po śmierci Smierdłowa Jagoda 
porzuca żonę i dzięki. różnym intrygom i 
świetnie zorganizowanemu prywatnemu 
wywiadowi politycznemu zdobywa tak 
wielkie wpływy w partii, że w roku 1926 
obejmuje stanowisko zastępcy ciężko cho- 
rego szefa G. P, U. Mienżyńskiego. 
Współpracuje wówczas ściśle ze 
Stalinem, 
który w r. 1938 wynagradza jego usługi, 
mianując Jagodę szefem „czeki“. 


Reumatyzm szerzy się katastrofalnie 


Milionowe straty gospodarki narodowej poszczególnych 
państw 


Prowadzone przez towarzystwa ubez- 
pieczeń w różnych państwach Europy sta- 
tystyki wykazują zastraszające rozpo- 
wszechnienie się w ostatnich dziesiątkach 
lat chorób reumatycznych i fatalne tego 
stanu rzeczy następstwa dla gospodarki 
narodowej poszczególnych społeczeństw. 

W Norwegii na trzy miliony mieszkań- 
ców — 9.000 osób jest zupełnie niezdolnych 
do pracy w następstwie reumatyzmu. O- 
sobom tym zakłady ubezpieczeń i państwo 
wypłacają renty w wysokości ok. 30 milio- 
nów zł rocznie. 

W Niemczech na 33.000 chorych robot- 
ników, objętych statystyką jednego z to- 
warzystw, u 4.000 stwierdzono kościec w 
różnych postaciach. Dania płaci renty 


1.200 osobom niezdolnym do pracy z po 
wodu przebycia reumatyzmu. Podobnie 
przedstawia się sytuacja we Francji. 

W najgorszym chyba pod tym wzglę- 
dem położeniu znajduję się Anglia. Pod- 
czas gdy w innych krajach procent robot- 
ników chorych na reumatyzm . wynosi 
średnie 12%, w Anglii odsetek ten wzrósł 
do 20%. Dr Kinnear oblicza, że an- 
gielska gospodarka narodowa traci z tego 
powodu około pół miliarda zł rocznie. 

Nic dziwnego, że we wszystkich kras 
jach świat lekarski podniósł alarm z po- 
wodu katastrofalnego rozpowszechnienia 
się chorób reumatycznych i na gwałt 


I obmyśla środki zaradcze. 


Szakale w dancingach bolszewickich 


Truli bogatych gości, wsypując do wina cjankali — Trupy 
obrabowywano i wrzucano do rzeki 


W moskiewskim sądzie miejskim to- 
czyła się niezwykła sprawa. Na ławie o- 
skarżonych zasiedli trzej fotografowie: 
Gumilewski, Kryłow i Muchin. Obszerny 
akt oskarżenia zarzucał im, iż wieczorami 
odwiedzali dancingi i tam zawierali zna- 
jomości z wytworniejszymi ludźmi, wy- 
szukując głównie ludzi porządnie ubra- 
nych i rozrzutnych. 

Byli to cudzoziemcy, kupcy, pośredni- 
cy i różni dygnitarze. 

Z dancingów wyprowadzano takich go- 

w wesołym towarzystwie na pry- 
watne „pikniki“, urządzano wycieczki za 
miasto i tam zatruwano ieħ „cyjankali", 
wsypywanym do wina. 

Po śmierci obrabowano trupy. z pienię- 


dzy, obdzierano z ubrań i przyodzianych 
w łachmany porzucano w zaroślach lub 
wrzucano do rze! 

W ten sposób zacierano ślady po za- 
ginionych, których rodziny często nie czys 
niły poszukiwań w przekonaniu, iż kre- 
wni ich stali się ofiarami G., P, U. i ginęli 
w więzieniach. 

Sąd po dłuższej rozprawie, przeprowa- 
dzonej bez rozgłosu, skazał wszystkich 
oskarżonych na karę śmierci przez Toz- 


strzelanie, Wyrok wykonano. 
| Od ręki 
= Moiściwy Stanisławie, a cóż wam 


tak twarz zapuchła, czy moż: 


od z 
= E, nie! Od ręki! RE 


